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S Z T A N D A R  
WOLNOSĆI

„Naród, k tóry  ziewa, słuchając za­
chwytów nad wolnością, wyciąga tem  sa­
mem dłonie ku więzom niewoli". Obraz 
ten nie jest dziełem poety, jeno męża s ta ­
nu. Nie jest lirycznym wylewem połud­
niowca, jeno poglądem zimnego Anglika. 
W yrazy te, k tóre każdy z nas zapamię­
tać winien, są pióra towarzysza naszego, 
Ram say'a M acdonalda, byłego szefa rzą­
du wieikobrytańskiego.

Jakże człowiek cywilizowany żyć 
może bez wolności? Jeżeli są tacy, k tó ­
rzy zmęczeni, sterani pracą i wiekiem, al­
bo też zbyt młodzi, aby rozumieć powagę 
i złożoność i m ajestat życia — mówią al­
bo piszą, że nie „dbają o wolność", czy­
nią tak. jak ci z pierwszych wierszy „Pa­
na Tadeusza". I wolność jest „jak zdro­
j e " ,  Co zdrowie w arte  ten tylko się do­
wie, kto je utracił. Młodość nie wie, co 
znaczy żyć bez wolności. Owa bohater­
ska z przed laty dwudziestu, wiedziała i 
wszystkie jej sny, wszystkie tęsknoty, 
wzloty tytaniczne, ofiara bezcenna — całe 
to historycznej miary całopalenie składa- 
ie  było na OŁTARZU WOLNOŚCI. Dziś 
'noże już być młodzież, co „nie znała nie­
woli". Znała ją, jako przeszłość, jako hi- 
storję, jako obraz poetycki. Ta może zie­
wać, gdy my starsi roztkliwiamy się nad 
melodją „M arsyljanki" albo nabożnie jej 
zwrotki powtarzamy. Są starcy, którzy 
nienawidzą wolności. To są wyznawcy 
złotego cielca, kapłani wszystkich zjedno- 

i czonych świątyń i świątnic Mammona, to 
iest tych „dziesięć tysięcy nad-sytych i 
nad-zadowolonych", drżących o dzień ju­
trzejszy, kiedy już zapanuje reform a rol­
na w całkowitem  jej wykonaniu i całość 
tak  pięknie na papierze wyglądającego 
praw odawstw a społecznego, robotnicze- 
go!

Kiedy „niewolnik" łamie kajdany, wo­
łając: „wolność daj nam Panie!", nie my­
śli wcale o tym, na czem wolność polegać 
będzie? Poprostu, chce, żeby kaj-dany o- 
padły z ramion, żeby kaganiec znikł z ust, 
żeby wolno było myśleć, mówić, śpiewać 
jak się podoba. Przed laty  zaraz po woj­
nie bolszewickiej przedstaw iciele Ligi O- 
brony Praw  Człowieka i O byw atela ob­
jeżdżali Kresy wschodnie. Zgłosiła się w 
W arszawie delegacja ludności ukraińskiej, 
opowiada przerażające rzeczy o ucisku 
ludności miejscowej w dziedzinie wiary, 
szkoły i administracji wogóle. Delegaci 
objechali kilka powiatów, stwierdzili w ie­
le rzeczy, którem i zajęło się następnie Mi- 
nisterjum Spraw W ewnętrznych; w pew­
nej miejscowości ludność prosiła, płacząc, 
aby wolno było „śpiewać Delegat nie 
zrozumiał w pierwszej chwili. „Jak to  śpie­
w ać?" zapytał. „Tak śpiewać po nasze-
WU 0 .

— Alboż nie wolno? Kto zab ron ił.
—— Przyjeżdżał jeden kapitan, zabro­

nił, jak zaśpiewasz nie po polsku,_ do tu r­
my pójdziesz. A  my po pańsku nie umie­
my śpiewać, tylko po naszemu.

•— śpiewajcie sobie, ile chcecie, od­
powiedział delegat i pomyślał: dobrze bę­
dzie posłuchać, co też oni śpiewają bo 
może to napraw dę są jakieś niebezpiecz­
ne dla państw a polskiego pieśni.

Delegaci zostali we wsi i  całą noc, 
całą nęc słuchali szumek i dumek ukraiń­
skich. Opowiadali, że nigdy takiego 
śpiewu nie słyszeli. Łzy od miesięcy gro­
madzone, rozpływały się w akordach, w 
trelach, w kaskadach godnych Patti albo 
słowika. Oto co się mołojcom i mołody- 
com ukraińskim wydawało — W olnością!

W olność to jest wyznawanie swojej 
wiary dogmatycznej czy filozoficznej, mo­
ralnej czy społecznej.

W olność to jest parlam ent, jako or­
ganizacja opinji publicznej swobodnie, 
niezależnie wyrażanej w  procesie wybo­
rów jawnych i powszechnych. Parlam ent, 
który  uchwała budżet, ustawy, organizu­
jące życie społeczne narodu, parlament, 
który kontroluje administrację kraju.

Nowoczesne państwo bez tej wolno­
ści żyć nie może. Można wolności te  za­
wiesić, ale trzeba będzie do nich wrócić. 
Państw o nowczesne musi mobilizować si­
ły społeczne, energię społeczną, wszędzie 
gdzie jest, tak samo jako obrony kraju 
szuka w narodzie całym, a nie w najem­
nikach zawodowych. Obrona kraju to 

 ̂ jest rzecz narodu całego i w tedy jest sku­
teczna. Pułk najemnych Szwajcarów nie 
uratow ał monarchji Ludwika XVI. Naród 
pod bronią uratow ał Francję w r. 1918.

ZAKOŃCZENIE UKŁADÓW 0  PODWYŻKĘ PŁAC 
W PRZEMYŚLE NAFTOWYM.

Czuma łączy się z burżuazyjnemi organ zaclaml.
Lwów, U  grudnia. (Telefonem).
Dziś po długich i chwilami grożących ro­

zbiciem się okładach doszło do porozumienia 
między przedstawicielami robotników i prze­
mysłowców w przemyśle naftowym, w rezul­
tacie którego płace grudniowe zostały pod­
wyższone o 8% (razem ze wskaźnikiem dro- 
żyźnianym 13K%). Tem samem groźba straj­
ku została zlikwidowana. Układy trwały 
przez 6 dni.

Zdawało się, że pokojowe załatwienie 
konfliktu będzie niemożliwe, albowiem w ło­
nie przemysłowców znajdowała się grupa 
skłaniająca się do zerwania obecnie istnieją­
cej umowy. Dalej lekkomyślny strajk prokla­
mowany przez Czumę wytworzył sytuację te­
go rodzaju, że przemysłowcy, u których w ra- 
finerjach wybuchł strajk, stali na stanowisku, 
że należy ten strajk przetrzymać i po złama­
niu się jego podyktować robotnikom swoje 
warunki. Charakterystycznym objawem jest 
fakt, że p. Czuma, dla którego Centralna Ko­
misja klasowych Zw. Zaw. była rzekomo za 
ugodowa, zwrócił się imieniem strajkujących 
robotników do nietylko nie klasowego, ale 
wręcz burżuazyjnego stronnictwa, organizo­
wanego przez obóz tak zw. „Piłsudczyków“, 
oświadczając, że przystępuje do tej organiza­
cji i prosząc ażeby Zarząd tej organizacji w 
Krakowie podjął się pertraktacji z przemy­
słowcami, celem zlikwidowania strajku. „Pol­
ska Partja Pracy" nie odrzuciła tej Czarnow­

skiej oferty, ale przysłała do pracowników 
telegram z prośbą o rozpoczęcie rokowań. 
Depeszę tę podpisał M. Bartel, prezes Pol- 

| skiej Partji Pracy w Krakowie.
Tow. Stańczyk po zakomunikowaniu tej 

depeszy oświadczył, że jakkolwiek nie należy 
do obozu „moralnej sanacji" nie może zgodzić 
się na tego rodzaju demoralizację życia za­
wodowego, by nierobotnicze organizacje pro­
wadziły rokowania imieniem robotników.

Mimo intryg czumowców i Partji Pracy 
delegacji Związków klasowych udało się u- 
zyskać podwyżkę ponad wskaźnik droży- 
źniany, który i nadal będzie obowiązywać w 
przemyśle naftowym.

Po zakończeniu układów delegaci odbyli 
posiedzenie, na którem zapadła uchwała, aby 
wezwać zbałamuconych przez Czumę robot­
ników do przystąpienia do klasowego Związ­
ku chemicznego w Krakowie i zaniechania 
dalszego dzikiego strajku.

W końcu wyrażono obawę, że przemy­
słowcy zechcą zastosować do strajkujących 
represje i uchwalono, że na wypadek represji 
należy tych robotników wziąć w obronę.

Do komisji statystycznej dla obliczania 
wskaźnika drożyźnianego wybrano nast. to­
warzyszów: Zw. Górników: Haluch (Bory-

I sław, Pilch (Krosno); Zw, Chemiczny Dena- 
! siewicz (Drohobycz), Jarek (Czechowice); 
j Zw. Metalowców: Węglowski (Kraków), Bę- 
i ben (Potok).

Walka z opozycją na komitecie III Międzynarodówki
PRZEDSTAWICIELOM NIEMIECKIEJ OPO 
ZYCJI KOMUNISTYCZNEJ NIE UDZIELO­

NO GŁOSU.
Moskwa, (A. W.), 11 grudnia. Szereg o- 

pozycyjnie nastrojonych przywódców komu­
nistycznej lewicy niemieckiej: Ruth Fisher,
Urbans, Scholem i Schwan — przybyło do 
Moskwy, w zrwiąziku z żądaniem prezydjum 
IKKI. Ruth Fisher porozumiewała się z prezy­
djum IKKI, domagając się udzielenia przyby­
łym głosu podczas obrad, gdy jednak prezy­
djum IKKI ustosunkowało się do tego nega­
tywnie, grupa przybyłych oświadczyła, iż po­
wraca do BerEna.

WRAŻENIE MOWY ZINOWJEWA.
Moskwa, (A. W.), 11 grudnia. W ostat­

nich przemówieniach Zinowjewa w szczegól­
ności zaś w mowie wygłoszonej, wbrew zale­
ceniom władz partyjnych, na rozszerzonym 
plenum IKKI, ponownie zaostrzyły się akcen­
ty opozycyjne. Przemówienie to wywołało 
silny rezonans w sferach większości. „Pra­
wda" widzi zarówno u Zinowjewa jak i u le­
wicy opozycyjnej komunistów niemieckich 
tendencje do uskutecznienia rozłamu partyj­
nego w skali ogólno - światowej oraz chęć 
założenia nowej międzynarodówki.

Je/

Sejm jednomyślnie odrzucił „podrzutka” prasowego. Ale pracowici 
ojcowie spłodzili już dwa nowe potworki prasowe...

I tak  samo w czasie pokoju naród w par­
lamencie zorganizowany może i powinien 
organizować siły swoje przy pomocy u- 
staw, musi wykonywać kontrolę nad czyn­
nościami rząau.

I to jest W olność. Tak ją urobiła hi- 
storja i rozum ludzkości całej.

Naród, który  zdaje sobie spraw ę z o- 
bowiązków swoich wobec Historji nie u- 
śmiecha się, gdy poeci mówią o W olno- 

Szuka koło siebie sztandaru W olno­ści.
ści, aby go prowadził do wyższych szcze­
bli bytow ania zbiorowego.

Stanisław  Posner.

RADA NACZELNA P. P. S.
Posiedzenie Rady Naczelnej P. P. S. od­

będzie się w niedzielę i poniedziałek, 19 i 20 
grudnia, w Warszawie, w lokalu Z. P. P. S. 
w Sejmie. Początek obrad w dn. 19 grudnia 
o godz. U  rano punktualnie.

ZJAZD METALOWCÓW
Dziś o godz. 10 rano rozpoczyna obrady 

w lokalu przy ul. Leszno 53, II Zjazd robotni­
ków przemysłu metalowego.

Redakcja „Robotnika" gorąco wita przy­
byłych na zjazd przedstawicieli metalowców 
z całej Polski, składając jednocześnie życze­
nia owocnych obrad.

RZĄD SOCJALISTYCZNY 
W FINLANDJI

Tow, Tanner, którem u prezydenł 
Finlandji powierzył utworzenie gabinetu, 
powołał rząd czysto socjalistyczny w 
składzie następującym:

Vain6 Tanner, prezydent ministrów; 
Vaino Voionmaa, minister spr. zagranicz­
nych; Rieti Itkonen, min. spr. w ew nętrz­
nych Kaarlo Heinonen, min. spr. wojsko­
wych; Hannes Ryoma, min. finansówj 
Mauno Pekkala, min. rolnictwa; _ Vaino 
Wuolijoki, min. komunikacji; Vaino Hupli, 
min. handlu; Johan Helo, min. opieki spo­
łecznej; pani Mina Sillanpaa i M atti Paa- 
sivuori, ministrowie bez teki.

0  ROZBROJENIE NIEMIEC
NIEMIECKIE

PROJEKTY KOMPROMISOWE.
Genewa, 11 grudnia. (PAT.) Odmowa 

gen. von Pawelsa zaakceptow ania sformu­
łowanych przez Konferencję Ambasado­
rów żądań państw  sprzymierzonych spot­
kała  się z wysoce ujemną oceną w kołach 
nieniemieckich Genewy.

Posiedzenie 5-ciu ministrów spraw za­
granicznych zostało zakończone o g. 15 
m. 15. Zapewniają, że Niemcy wystąpiły z 
nowemi projektami, k tóre jeszcze w cią­
gu dzisiejszego popołudnia będą rozpa-, 
trzone przez konferencję ministrów.

GŁOSY NIEMIECKIE
PRZECIWKO FORTYFIKACJOM  

WSCHODNIM.
Berlin, 11 grudnia. (PAT.). Jerzy 

Bernhard, naczelny redak tor „Vossische 
Zeitung", omawiając na łam ach tego pis­
ma kwestję niemieckich fortyfikacji 
wschodnich, pisze: „To, że rozstrzygnięcie 
sprawy fortyfikacji wschodnich napotkało 
znowu na szereg trudności, mają Niemcy 
właściwie do zawdzięczenia nieodpowie­
dzialnym poczynaniom ze strony swoich 
kół wojskowych, które, wybudowawszy w 
Królewcu betonowe kazam aty podziemne, 
nie zdobyły się nawet na odwagę, aby 
przyznać się do tego, lecz postawiły od­
powiedzialnych polityków niemieckich w 
tej niemiłej sytuacji, iż o rozm iarach tych 
urządzeń pouczyć ich musiał dopiero ma- 
terjał, zebrany przez wojskową komisję 
kontrolną.

Postanowienia konferencji 
ministrów

SPRAW Y SPORNE PRZEKAZANE ZO­
STANĄ TRYBUNAŁOWI ROZJEM ­

CZEMU.
Genewa, 11 grudnia. (PAT.) Briand 

przedstaw ił dzisiaj po poł. min. Zaleskie­
mu i Beneszowi ostateczną, ustaloną na 

j konferencji 5-ciu, redakcję interpretacji 
niektórych postanowień regulaminu komi­
sji inwestygacyjnej, co do których wysu­
wane były wątpliwości ze strony Niemiec, 
Tekst ten  w głównych zarysach zgodny 
jest z interpretacją, podaną w dniu wczo­
rajszym. Stanowi on część integralną ra-, 
portu i wraz z nim, po odczytaniu, został 
na wieczorowem posiedzeniu Rady przy­
jęty bez dyskusji. Ja k  słychać, wieczorem 
nastąpić ma spotkanie „pięciu", przyczem 
zostanie zakomunikowana Stresemannowi 
formalna decyzja dawnych m ocarstw 
sprzymierzonych o zniesieniu Międzyso­
juszniczej Kontroli w Niemczech. Jako  da­
tę  zaprzestania działalności komisji gene­
ra ła  W alsha podają dzień 1 lutego 1927 r.

Nieuzgodnione, na skutek różnej inter­
pretacji artykułów  180 i 196-go trak ta tu  
wersalskiego, kwestje, tyczące się ekspor­
tu  półgotowych wyrobów metalurgicznych 
ł spraw a stanu tw ierdz wschodnich zosta­
ną przekazane Trybunałowi Rozjemcze­
mu. G enerał B aratier mianowany został 
prezesem  komisji inwestygacyjnej dla Nie­
miec.
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P A R L A M E N T .
KOMISJA BUDŻETOWA

PROWIZORJUM NA I KWARTAŁ 1927 R.
Sejm owa komisja budżetow a przystąpiła 

wczoraj do rozw ażania prowizorjum  budżeto­
wego na I kw arta ł 1927 r. W obradach u- 
czestniczył Min. Skarbu p. Czechowicz.

Na w stępie przew odniczący pos. Rymar 
zakom unikował komisji o złożonym przez u- 
rzędników  państw ow ych memorjale w spra­
wie unormowania płac.

R eferent pos. M ichalski zaznaczył, że 
spełnienie postulatów  urzędniczych jest n ie­
możliwe i że byłoby to  ze szkodą Państw a. 
N astępnie mówca poddał analizie dodatkow e 
kredyty  na czw arty kw arta ł ,o k tórych wspo­
mina pierw szy artyku ł prowizorjum.

Następnie zabrał głos Min. Skarbu p. 
Czechowicz.

BUDŻET BEZ DEFICYTU,

M inister w spom ina na w stępie o b łędach 
przeszłości, k tó re  zaczę to  odrabiać od początku 
roku  bież. D la w szystkich stało  się jasnem, że 
przedew szystkiem  należy osiągnąć równowagę 
budżetn. Tę rów now agę w roku bieżącym  osią­
gnięto. Pokry to  bowiem niety lko  n iedobór z I-go 
półrocza r. b. w sumie 71 milj,, ale zamkniemy 
rok nadw yżką 50 milj, zł.

M inister p rzy tacza szereg cyfr poszczególnych 
danin, dow odzących, iż wpływ y rzeczyw iste prze­
w yższyły prelim inowane.

BILANS HANDLOWY.

Bilans handlow y w ykazuje też narazie stan  po­
myślny. Za 10 miesięcy nadw yżka dow ozu nad 
wywozem wynosi 360 milj. (P. M ichalski; A le 
zm niejsza się trochę). W  styczniu było 67 milj,, w 
lutym  43, w m arcu 15, w kw ietniu 26, w maju 37, 
w  czerw cu 40, w  lipcu 55, w  sierpniu 36, w e w rze­
śniu 30, w październiku 16.

W  r. 1925 straciliśm y rezerw y Banku P. do 
takiego stopnia, że oprócz kruszcu nie mieliśmy 
innego pokrycia, a  na rachunku dewiz mieliśmy 
minus 3 milj. T eraz w zw iązku z bezdeficytow ą 
gospodarką i dobrze czynnym na razie bilansem 
handl. odbudowaliśmy stopniow o te  rezerwy. Na 
1 grudnia w ynosiły ona już 107 milj.

WZROST OSZCZĘDNOŚCL

W zw iązku z ustaleniem  się kursu  złotego 
vzrosly także oszczędności w  kasach oszczędno- 
‘ci komunalnych, spółdzielczych, w  bankach 
'ryw atnych  i w Banku Gosp. Krajowego.

DROŻYZNA — TO NIEBEZPIECZEŃSTWO.
Mimo tej korzystnej zmiany sytuacji finanso­

wej nie jesteśm y zbyt optym istycznie usposobieni, 
gdyż grożą nam bardzo pow ażne niebezpieczeń­
stwa. Przedew szystkiem  kw estja. cen. R ozpię­
cie między cenam i u p roducenta i hurtow nika, a  
*nam i u detalis ty  jest anorm alne. W ostatniej 
-hwfli t m  stosunek się nieco zm ienił n a  lep- 
« e  {?), lecz stanow i jeszcze 50 procent. A by te - 
nu koniec położyć trzeb a  przedew szystkiem  
łrzyw rócić sw obodną konkurencję, znieść przy- 
nas cen uchw alany przez organizacje i kartele. 
9ząd  pow ołuje w najbliższych dniach komisję 
cennikową, k tó ra  musi działać z najw iększą szyb­
kością.

POTRZEBA KAPITAŁÓW ZAGRANICZNYCH

Drugiem niebezpieczeństw em  jest niepew - 
i o ś ć  bilansu płatniczego z pow odu możliwości 
lieurodzaju. T rzeba podnosić naszą produkcję 

Holną i na to  po trzebna jest pom oc zagranicy i to  
w postaci nie jednorazow ej po tyczki, lecz serji 
pożyczek, nietylko dla P aństw a lecz przede­
w szystkiem  dla życia gospodarczego. P o trzebna 
jest s ta ła  w spółpraca z kap ita łem  zagranicznym. 
Do uzyskania pożyczki zagranicznej są obecnie 
lepsze w arunki, niż p rzed dwoma latam i,

RADA FINANSOWA.

Rząd przyw iązuje w ielką wagę do R ady F i­
nansowej, k tó ra  ma być w tych dniach pow ołana. 
Rada będzie opinjow ała o najw ażniejszych p ro ­
jek tach  finansowych.

BUDŻET NA 1927/8 NIE JEST WYGÓROWANY.

M inister om awia szczegółowo budżet na  rok 
1927/28. W  porów naniu z budżetam i innych 
państw  nie jest on wygórowany. Prelim inow ane 
przez Rząd dochody będą zrealizow ane. Nadwyż­
kę w porów naniu z rokiem  bież. M inister spo­
dziew a się osiągnąć z 10 proc. dodatku  do po d a t­
ków  i z o p ła tą  od spirytusu.

PRZECIWKO RUCHOMEJ MNOŻNEJ.

W ydatk i przew idziane w prowizorjum, stano­
wią w ydatków  budżetu rocznego. Pow iększa je 
nieoo 10% -owy dodatek  d la  urzędników . Niektó­
rzy dom agają się przywrócenia ruchomej mnożnej. 
Nie jest to jednak w ysuwane, jako postu la t bez­
względny {!!), lecz urzędnicy uw ażają, że dodatek  
10% jest za mały i dom agają się ponadto zw ięk­
szenia dodatku  mieszkaniowego. Uwzględnienie 
tych postu latów  podniosłoby pobory  o 30% , a wy­
d a tk i m iesięczne Państw a o 30 miljonów. P ropo­
zycja pokrycią  tego przez w aloryzację podatków  
jest n ierealna, gdyż w aloryzacja tak a  jest te ch ­
nicznie niem ożliwa. (Tow. Zarem ba; A  podatku  
majątkowego i gruntow ego?). Będziemy mieli oko­
ło 700 miljonów zaległości, po zw aloryzow aniu zaś 
w yniosłoby to 1.200 miljonów—suma, k tórej Rząd 
aie podejm ie się ściągać. N ie mniej jednak tem po 
ściągania podatku  m ajątkow ego powinno być przy ­
śpieszone. Polepszenie by tu  pracow ników  pań­
stw ow ych spowodować musi ostrzejsze ściąganie 
podatku  m ajątkow ego, bo między tem i sprawam i 
istn ieje iunctim , a k to  uw aża ten  sposób za zły, 
ten  pow inien w skazać inne źród ła  pokrycia. (P. 
Zdziechowski: Rząd pow inieb w skazać. P. M ichal­
ski; T en ,kto proponuje zwyżkę). Bez pokrycia 
zrobić tego nie można, bo doprow adziłoby to do

inflacji, k tó rą  najciężej odczuwają klasy pracują­
ce, nie mogąc wynikłych stąd ciężarów na niko­
go jut przerzucić. Budżet musi być zrównoważotiy 
i dla tego celu ofiary należy ponieść. (Tow. Za­
remba: Klasa pracująca płaciła ju i 200 miljonów—  
a co dali posiadacze?).

W  dyskusji zabierali głos pos. Byrka 
(Piast), Zdziechowski (Z. L. N.), Kwiatkowski 
(Ch. D.), Rosmarin Koło żyd.) i tow. Zaremba. 

PRZEMÓWIENIE TOW. ZAREMBY.
Należy przedew szystkiem  stwierdzić, iż 

mamy w prowizorjum do czynienia z dużem 
zwiększeniem w ydatków  w porów naniu z ro­
kiem 1926, przyczem  zwiększeniu uległy wy­
datki na wojsko, na Min. Spraw  W ewn. i t. p., 
redukcji zaś uległy w ydatki na opiekę społe­
czną, roboty publiczne i reform ę rolną. Tak 
więc wojsko, k tó re  kosztow ało w  1926 roku 
przeciętnie po 146 milj. kw artalnie, obecnie 
ma kosztow ać 178 milj., bowiem prócz 158 
milj,, przew idzianych w załączniku, propono­
w ane są w artykułach  ustaw y dwie pozycje 
po 10 milj. Takie budowanie budżetu musi­
my określić jako jaskraw ą niepraw ość bu­
dżetową.

Nie rozumiem, czemu p. Zdziechowski 
przeciw staw ił się min. Czechowiczowi. Pod­
staw ą bowiem budżetu p. Zdziechowskiego 
była przym usowa danina, ściągnięta z praco­
wników państwowych. Rząd obecny na tem 
samem opiera swój budżet. Podwyżka 10% 
płac, będąca w rzeczywistości, wobec n iesto­
sowania jej do różnych dodatkow ych form 
wynagrodzęnia pracowników, zaledwie 5 — 
6% zwyżką płac, pracow ników  nie może za­
dowolić i będzie raczej czynnikiem rozdraż­
nienia.

P. Min. Czechowicz słusznie zwrócił u- 
wagę, że drożyzna przyczynia się do zw ięk­
szenia dochodów Państw a, albowiem podatki 
rosną w raz z w zrostem  cen, a ceny artyku ­
łów monopolowych i taryfy  przewozowe 
R ząd sam podwyższa. Tymczasem taż  sama 
drożyzna rujnuje budżet pracow nika, a zwię­
kszone dochody Państw a są zużywane na 
rozszerzanie budżetu państwowego.

Memorjał, k tó ry  złożyli dzsiaj pracow ni­
cy państwowi operuje persw azją i ilustracją 
nędzy pracowników. Ju tro  persw azja musi 
zmienić się na w alkę bezpośrednią.

Drożyzna, stale postępująca naprzód, mo­
że być zrównoważona w budżecie pracow ­
niczym tylko stałym  wzrostem  płacy, odpo­
wiednim do w zrostu drożyzny, t. j. urucho­
mienie mnożnej. Postulat ten  jest zasadni­
czym postulatem  rzesz pracowniczych.

Mówiono dużo o sprawiedliwem rozłoże­
niu ciężarów  państwowych. Budżet Państw a 
dzisiaj oparty  jest w 70% o podatki pośred­
nie i zagrabioną płacę pracow ników  pań­
stwowych. Jest to najwyższa niespraw iedli­
wość i nonsens gospodarczy, bowiem na b a r­
kach nędzarzy finanse Państw a opierać się 
nie mogą. Budżet tak  zbudowany nie może 
uzyskać poparcia klasy robotniczej.

Klasa robotnicza domagając się zwięk­
szenia płac, w yraźnie w skazuje na źródło po­
krycia. Źródłem tym jest podatek  m ajątko­
wy, Ale klasy posiadające dzisiejszych uprzy­
wilejowanych budżetów  nie chcą się wyrzec, 
wykrzykując, że Polska ginie, gdy Skarb do­
biera się do ich kalety. Rząd ulega tym kla­
som i należycie nie wyzyskuje tego źródła.

Nie mogę przemilczeć wczorajszego in­
cydentu z pos. Ballinem na pełnem  posiedze­
niu Sejmu. Rząd milczał, przeciw ko milcze­
niu Rządu w tym w ypadku musimy jaknaj- 
kategoryczniej zaprotestow ać. Milczenie to 
jest charakterystyczne dla stosunku Rządu 
do Sejmu. T a sama tendencja znalazła w y­
raz  w art, 5 ustaw y o prowizorjum, gdzie mó­
wi się o „zatw ierdzeniu" przez Sejm propo­
zycji Rządu, zapominając o tem, że Sejm nie 
„zatw ierdza", lecz uchwala.

N astępnie p. M inister udzielił wyjaśnień 
co do dodatkow ych kredytów  na IV kw arta! 
roku bież.

Po przemówieniu M inistra ref. pos. Mi­
chalski wygłosił dalszy ciąg referatu  o pro­
wizorjum budżetowem.

Po przem ówieniu pos. Łypacewicza za­
b ra ł głos W iceprem jer Bartel.

PRZEMÓWIENIE W ICEPREM . BARTLA.
Każdy k to  musi żyć z poborów urzędni­

czych, k to  żyje z pracy  rąk, zdaje sobie spra­
wę z  tego, że uposażenia pracow ników  pań­
stwowych są szczupłe, W wielu w ypadkach 
niewystarczające. Rząd też uważa, że popra­
w a tych płac jest niemal koniecznością pań­
stwową. Powiedziałem urzędnikom szczerze, 
że gdyby można zinaleść jakieś pokrycie, to o- 
czywiście możnaby płace podnieść, ale sam 
Rząd regulować tej spraw y nie może i że jest 
rzeczą bardzo w ątpliw ą czy Sejm zechce się 
zdecydować na podwyższenie podatków, gdyż 
zbytnie rozszerzenie granicy i wysokości po­
datków  może się odbić fatalnie na życiu go- 
spodarczem, — jeżeli jednak Sejm uzna tę 
dalszą podwyżkę za obow iązek Rządu i p a r­
lam entu, to  R ząd się tem u nie sprzeciwi.

Następnie W iceprem jer polem izował 2 
przedmówcami i sprzeciw ił się redukcji bu­
dżetu. Co się tyczy zarzutu, i i  Rząd nie za­
b ra ł głosu po  przemówieniu pos. BaHiaa, to 
Rząd w cale sobie nie lekcew aży spraw y i 
zw rócił się do Min. Spr. W ewn. o dostarcze­
nie wyników śledztwa. Na krzyk pos. Ballina 
nie uw ażał za w łaściw e reagować.

W  dyskusji szczegółowej przedstawiciele 
Z. P. P. S. wypowiedzieli się przeciw ko otw ar-

GOSPODARKA KOLEJOWA PRZED FORUM 
SEJMU

Na posiedzeniu Komisji budżetowej dnia 9
b. m. w dyskusji nad etatom Min. Kom., zabrał 
glos pos. tow . Kuryłowicz i w  dłużęzetu znakom i-
tem przemówieniu ośw ietlił wszystkie niedomaga­
nia gospodarki kolejowej, ch łaszcząc przytem  
niemiłosiernie popełniane przez administrację 
błędy i nadużycia...

Na w stępie podkreśla mówca, Że wszystko, 
co dotąd robiono w  sprawie ujednostajetnienia i 
poprawy organizacji kolejnictwa, to były tylko 
eksperymenty, które przyniosły nie korzyść ale 
zaw ody i  stra ty .

K olejnictw o polskie, podobnie jak państw o, 
pow stało z 3 odrębnych części, z różnem i urzą­
dzeniami, dostosow anem i nie do po trzeb  społe­
czeństw a, ale do po trzeb  zaborców , z b iu rok ra­
t ą  w służbie zaborców  specjalnie ćw iczoną Do 
spojenia tych odrębnych części w  organizm jedno­
lity, należało  zab ierać się inaczej, niż to  dotąd 
robiono.... P rzez 8 la t niczego istotnego nie zdzia­
łano w  tym  kierunku  i tylko w  dziedzinie taryf 
w prow adzono jednolitość. Jednolitość zaś i sp ra ­
wność organizacji szw ankuje nadal a w ydaw ane w 
tej spraw ie dek re ty  przyniosły więcej szkody niż 
pożytku.

Następnie oświetla tow. Kurylewicz olbrzy­
mią pracę, dokonaną w ciągu lat przez pracowni­
ków kolejowych, dzięki w ysiłkowi których eks­
ploatacja kolei przynosi już zyski. W  budżecie 
kolejowym mamy już duże nadwyżki, które p. 
M inister s ta ra  się maskować. W  tym roku zw ła­
szcza, przy ruchu wzmożonym o 100%, kolejarze 
ze swej sumienności, poczucia obow iązków  i swej 
zdolności zdali wprost świetny egzamin, tem bar- 
dziej gdy się weźmie pod uw agę poprzednie r e ­
dukcje, k tó re  personel zdziesiątkow ały. A le ten 
cały  ruch kolejowy, k tó ry  Państw u przyniósł tak  
duże korzyści, podtrzym aE kolejarze ofiarą 8 
godz, dnia pracy, pracując z wysiłkiem zam, 200 
godz. po 300 i 350 godz. mies.

W ydajność p racy  kolejarzy  w  stosunku np. 
do roku  1923 lub 1924 w zrosła o 100%. Gdy się 
zważy, że przed o sta tn ią  tak  korzystną  konjunk- 
tu rą  eksportow ą było 20% chorego taboru a obe­
cnie — po takim  olbrzymim ruchu — jest tylko 
7%, to  się dopiero w tedy  zobaczy olbrzymi w y­
siłek prac. kolej., k tó ry  do tego doprow adził, że 
procen t chorego taboru  dochodzi już do norm y 
przedw ojennej (6%).

Cały więc dochód kolei 1 korzyść Państw a 
opiera się przedew szystkiem  na ofiarnym w y­
siłku rzesz kolejarskich...

A za to w szystko — jak Rząd i Sejm trak tu je  
te rzesze?! Co dajecie kolejarzom  za ich pracę?!

W eźm y np. ustaw odaw stw o społeczne na k o ­
lei. ustaw ę o 8 godz. dniu pracy, o urlopach w y­
poczynkow ych, o ubezpieczeniu od wypadków, o 
zabezpieczeniu em erytalnem  etatow ych  i stało- 
dzienmych, weźmy spraw ę pragm atyki i t. d. i t. d.

I tu  mówca, w  obecności p. Romockiego i o- 
becnych na posiedzeniu kilku dygnitarzy  mini­
sterialnych, na szeregu jaskraw ych faktów  ośw ie­
tla łamanie ustaw na kolei, chłoszcząc bezlitoś­
nie w szystkie nadużycia adm inistracji i podkreśla­
jąc, że państw o jako przedsiębiorca pokazuje pry­
watnym kapitalistom jak można łam ać ustaw y i

w  ten sposób demoralizuje życie społeczne.. Po­
stępowanie administracji kolejowej w różnych 
■prawach piętnuje mówca jako „haniebne i nie­
godne".

Dalej k rytykuje tow. K uryłow icz n ieuzasa­
dniony i krzywdzący podział pracowników na 
e tatow ych, n ieetatow ych , sezonow ych, czaso­
w ych, kontraktow ych, w ykazując, jakie pod tym 
w zględem  dzieją się bezpraw ia...

W prow adzono w warsztatach premje, za spe­
cjalny w ysiłek w pracy, zw iększający jej w ydaj­
ność. W arsztatow cy licząc na to, że przyrzeczone 
prem je będą  w ypłacane, zdwoili swój wysiłek i 
wydajność pracy... A w tedy adm inistracja ko le­
jowa zaczęła już od czerw ca b. r„ obcinać pre­
mje zupełnie bezprawnie.

Z kolei piętnuje mówca jaskraw e nadużycia, 
jakie dzieją się z rozdziałem  premji za przetacza­
nie, k tó re  rów nież w prow adzane zostały  jako 
ekw iw alent za specjalny w ysiłek pracow ników  
służby ruchu przynoszący kolei różne oszczędno­
ści.

Podobne nadużycia dzieją się z remuneracja- 
mi... Mimo iż Sejm kilkakro tn ie  uchw alał zniesie­
nie remumeraoji, kw itną one pod obecnym  mini­
strem  nadal, przyczem  dzieją się nadużycia, w y­
w ołujące ogólne oburzenie...

Z kolei przechodzi mówca do kw estji płac 
stałych, podkreślając, że sam re fe ren t budżetu 
stw ierdza, że zw łaszcza grupy od 12 do 16 nic 
mają nawet minimum egzystencji... A w tych gru­
pach w łaśnie pracuje 90.000 kolejarzy a w ięc prze­
szło 60% ogółu pracow ników ...

O ile R ząd i Sejm nie przyjdą natychmiast 
kolejarzom  z w ydatną pomocą, cierpliw ość gło­
dujących rzesz kolejarskich  nagle pęknie, co tyl­
ko na kolei się odbije.

N astępnie om awia tow, K uryłow icz nadużycia 
w administracji. Związki chciały współdziałać w  
tępieniu nadużyć, rozw oju kolejnictw a, leoz ad­
m inistracja przeciwstawiła się temu...

Stw orzono generalną inspekcję, która ma 
w ykryw ać nadużycia, ale b iu rokracja  kolejowa 
sabotuje, gdzie może tę inspekcję i stara się ją 
u trącić. M ówca zapow iada postaw ienie w dysku­
sji szczegółowej odpow iedniego wniosku w kie­
runku usamodzielnienia tej inspekcji.

W reszcie om awia pos. K uryłow icz wadliwość 
umów zaw ieranych z fabrykam i o dostawę wzgl. 
napraw ę taboru  kolejowego, -wykazując jaka ol­
brzymia zachodzi różnica między kosztami na­
praw y w  w arsz ta tach  kolejow ych a w  fabrykach 
pryw atnych, i ile na tej różnicy  kolej traci a pry­
w atne przedsiębiorstw a zarabiają.

K ończąc mówca polemizuje z tymi, co tw ier­
dzą, jakoby kolejnictw o nasze było w adliw e i ja­
koby przynosiło  straty ... Dzięki wytężonej pracy 
kolejarzy poczyniło kolejn ictw o — mimo błędów  
adm inistracji — nadzwyczajne postępy i przyno­
si już dziś zyski... t

W  końcu zastrzega się mówca przeciw zwi­
janiu Dyrekcji budowy, na co p, Chądzyński (ini­
cjato r tego zwinięcia) odpow iedział cynicznie, że 
„o ile w  przyszłości zajdzie po trzeba", Rada Min. 
może tę D yrekcję „na nowo (!) pow ołać do życia".

ciu nowego kredytu  10 milj, na inwestycje 
wojskowe, wychodząc z założenia, że powin­
ny one być umieszczone w ogólnej pozycji bu­
dżetu wojskowego. Ponadto i ten budżet woj- 
dkowy jest o wiele za duży, jak na nasze środ­
ki finansowe, dosięga bowiem 158 milj. zł. czy­
li % część budżetn.

Tow. Pragier oświadczył, że podwyżka 
10% dla pracowników państwowych nie jest 
dostateczna, gdyż nie odpowiada wizrostowi 
cen. Rząd obecny zarzucił wszelkie prace ko­
ło  reorganizacji zarządu państwowego i stąd 
szuka oszczędności budżetowych wyłącznie w 
zmniejszeniu płac pracownikom państwowym.

Z. P. P. S. oddałby swe głosy za wnios­
kiem, któryby w poważnej mierze zdążał do 
popraw y bytu  pracownikom państwowym, 
gdyby taki wniosek został złożony. Skoro je­
dnak takiego wniosku niema, a w niosek rzą­
dowy jest zupełnie niewystarczający, Z. P. P. 
S. odpowiedzieć może na to tylko przez zło­
żenie wniosku przywrócenia mnożnej. Gdy je­
dnak nikt takiego wniosku nie przedłożył tow. 
Pragier zgłosił wniosek przywrócenia m noż­
nej.

W niosek ten  nie uzyska! większości.
Przeciwko wnioskowi głosowały kluby praw i­
cy i stronnictw a rządowe.

Przystąpiono do dyskusji szczegółowej i 
głosowań.

A rt. 1 prowizorjum przyjęto bez zmian 
(traktuje o uzupełniających kredytach  na 
kw arta ł IV b. r.).

W  art. 2 dotyczącym prowizorjum na 
kw arta ł I roku 1927, przyjęto jedynie wniosek 
pos. Poniatowskiego i tow. Zaremby podwyż­
szenia kredytów  Minist. Ref. Rolnych o 4 milj. 
zł. Z ważniejszych wniosków zgłoszonych do 
tego art. odrzucono wnioski tow. Zaremby 
podwyższenia o 3 milj. zł. w ydatków  na Min. 
Pracy i Op. Stpoł. oraz zmniejszenia w ydat­
ków  Min. Spraw  Wojsk, o 7 milj. zł.

A rt. 3 upoważniający min. Skarbu do o- 
tw orzenia dla min. spraw  wojsk, w miarę u- 
zyskania pokrycia kredytów  inwestycyjnych 
w wysokości 10 mil. zł. przyjęto z popraw ką 
referenta, że kredytem  tym ma dysponować 
Rada Ministrów.

W  załączniku do art. 5 określającym ja­
kie nowe kredy ty  mogą być za zgodą Min. 
Skarbu otw orzone dodano sumę 206.500 zł. 
przeznaczoną na koszty ankiety o  kosztach 
produkcji,

W art. 8 wprowadzającym  podwyżkę u- 
posażeń pracow ników  państw ow ych przyjęto 
zbiorowy wniosek, sformułowany przez pos. 
Bynkę, aby podw yżką tą  objęci zostali emery­
ci, wdowy i sieroty.

Pozostałe art. przyjęto bez zmian,
W  ten  sposób ustaw ę o prowizorjum w  

drugiem czytaniu przyjęto ze zmianami ostat­
nio uchwalooemi. Ogólna suma prowizorjum 
podwyższona została do sumy 493,256,740 zł.

Na zakończenie przew odniczący stw ier­
dził, iż w zw iązku z przyjęciem artykułów  8 i 
12 prowizorjum, w prowadzających podwyżkę 
płac urzędniczych Rząd wniesie dodatkow o 
do budżetu na r. 1927/28 odpowiednie- spro­
stowanie kredytów  osobowych.

Trzecie czytanie prowizorjum odbędzie 
się w poniedziałek przed południem.

POSIEDZENIE Z. P . P . S.
W e w torek  o godz. II rano odbędzie d ę  

w lokalu Z. P. P. S. w Sejmie plenarne p o je ­
dzenie Z. P. P. S.

PORZĄDEK DZIENNY 

309 posiedzenia Sejmu w dniu 14 grudnia 1926 f, 
o godz. 3 po poL

1. Sprawozdanie Komisji Budżetowej o dodał- 
kowem prowizorjum budżetowem na czas od 1-go 
października do 31 grudnia 1926 r. i o prowizorjum 
budżetowem na czas od 1 stycznia do 31 marca 
1927 r. Ref, pos. M ichalski.

2. Sprawozdanie Komisji Skarbowej w  spra­
wie projektu ustawy o samoistnym podatku wy­
równawczym na pokrycie deficytów gmin wiej­
skich. |

3. Sprawozdanie Komisji Administracyjnej o 
wniosku pos. J . Putka i tow. w sprawie prowadze­
nia metryk stanu cywilnego w Małopolsce w języ­
ku polskim. Ref. pos. Putek.

‘ “  ‘ IV bii1i_ruw~wiru_n

Staraniem  K om itetu Gwiazdkowego od­
będzie s i r  w niedzielę 12 b. m. o godz. 12 
w  poł. w sali 0 .  K. R. P. P. S., Al. Jerozo­
limska 6,

Odczyt D-ra J. Korczaka p. t.
2 X 2  =  4.

Uwagi o w ychowaniu dziecka.
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Z MIĘDZYNARODÓWKI 
SOCJALISTYCZNEJ

MIĘDZYNARODOWA SOCJALISTYCZ­
NA KONFERENCJA KOBIET.

Bruksela, w grudniu.
Zjazd przedstawicielek socjalistycznych 

organizacji kobiet w Brukseli jest przejawem 
życia organizacyjnego o pierwszorzędnem 
znaczeniu. Sprawa socjalistycznego uświa­
damiania kobiet przestaje być sprawą we­
wnętrzną poszczególnych krajów. Za pracę 
.w tej dziedzinie trzeba będzie zdać rachunek 
na forum międzynarodowem.

Zaledwie 33 lata dzieli nas od kongresu 
w Zurychu (1893 r.), kiedy grono socjalistek 
z różnych krajów spotkały się poraź pierw- 
rzy i bez pozwolenia kongresu urządziły kon­
ferencję kobiet. Po przez różne etapy, z wy­
trwałością godną podziwu, przezwyciężają 
organizacje kobiece wiekowe uprzedzenia i 
ostatecznie konferencja kobiet w Hamburgu 
w r. 1923 przedkłada kongresowi żądanie 
dopuszczenia przedstawicielki kobiet do Eg­
zekutywy Międzynarodówki i powołania 
międzynarodowego Komitetu kobiecego.

Kongres w Marsylji 1925 r. obraduje nad 
tą ważną sprawą i ostatecznie przedstawi­
cielka kobiet tow. Popp (Wiedeń) wchodzi 
do Egzekutywy Międzynarodówki z głosem 
doradczym.

Konferencja kobiet w Marsylji, poprzedza­
jąca kongres była ostatnia, zwołana przez ko­
biety same.

Sprawą organizowania kobiet zajmuje się 
już Biuro Międzynarodówki i opracowuje sta­
tut organizacyjny dla wszystkich organizacji, 
należących do Międzynarodówki.

Konferencja kobiet w Brukseli, zwołana 
już przez Biuro obradowała przez dwa dni 
4 i 5 grudnia nad tym statutem. Po długiej 
i ożywionej dyskusji przyjęto statut z małemi 
zmianami. Na podstawie tego statutu powo­
łuje się Międzynarodowy Komitet Kobiecy, 
który zbiera się raz do roku.

Każda organizacja ma prawo do wysła­
nia od jednej do trzech przedstawicielek.

P. P. S. uzyskała dwa miejsca.
Komitet wybiera Biuro w składzie pięciu 

członków. Posiedzenia Biura odbywają się, 
w miarę potrzeb życia organizacyjnego, trzy 
albo cztery razy w ciągu roku.

Do Biura weszła jedna przedstawicielka 
P. P. S.

W konferencji uczestniczył jako refe­
rent tow. Fryderyk Adler, sekretarz mię­
dzynarodówki. W końcowem przemówieniu 
podkreślił wysoki poziom obrad konferencji 
l wielkie wyrobienie uczestniczek.

Konferencja uchwaliła na wniosek pol­
skiej delegacji (sen. tow. Kłuszyńska i dr. Bu­
dzińska - Tylicka) zwrócić się do Biura z 
żądaniem wydawania miesięcznego Biulety­
nu infcrmacyjnego o działalności organiza­
cji kobiecych i delegowanie tow-ki Popp 
(Wiedeń) do Międzynarodowej Egzekutywy, 
jako przedstawicielki organizacji kobiecych.

Konferencja obradowała we wspaniałym 
Domu Ludowym, podejmowana serdecznie 
przez brukselską organizację. Wieczorem 
4-go grudnia odbył się wiec, na którym prze­
mawiały uczestniczki konferencji.

Dr. Kłuszyńska.
Sprostowanie. W skład Biura weszła z 

ramienia P. P. S. nie tow. Budzińska-Tylic- 
ka, jak podaliśmy przed kilku dniami, lecz 
tow. sen. Kłuszyńska.

l it e w s k ie  z w ią z k i  z a w o d o w e
PRZYSTĄPIŁY DO MIEDZYN. AM­

STERDAMSKIEJ.
Po obaleniu w w yniku ostatn ich  w y­

borów  do sejmu litew skiego reakcyjnego 
rządu, zw iązki zaw odow e, sto jące na 
gruncie klasow ym , pow ołały  do życia C en­
tra ln ą  Kom isję zw iązków  robotniczych i 
pracow niczych, k tó ra  następn ie  zgłosiła 
p rzystąp ien ie do M iędzyn. A m sterdam ­
skiej. C en trala  grupuje: zw iązek rob.
rolnych  (2000 członków ). ko lejarzy  
(4,500), pracow ników  kom unalnych (2000), 
skórników  (1 tys.), pocztow ców  (1,200), 
m uzyków (1500), oraz zw iązek pow szech­
ny (6000).

DEKRET 0 ORGANIZACJI PRZEMYSŁU
Niesłychany projekt p. Kwiatkowskiego. — Powrót do cechów i „korporacji'.

Co się stanie z ustawodastwem socjalnym?
I.

Przepisy o przemyśle.

.......'A .!1 ■ WWW' 1 V'1 UH* ■

CLAUDE MONET
Znr.komity malarz francuski, wódz t. zw, szkoły 

impresjonistycznej, zmarł dnia 5 b. m.

Artykuł powyższy jest pióra wybitnego 
znawcy ustawodawstwa przemysłowego. Pro­
jekt min. Kwiatkowskiego znajduje się obec­
nie w Radzie Prawniczej. Red.

M am y przed  oczym a przygotow any 
przez Min. P rzem ysłu  i H andlu, podpisa­
ny przez P an a  M inistra P rzem ysłu  i H an­
dlu K w iatkow skiego, p ro jek t „R ozporzą­
dzenia, w prow adzającego jednolite p rze­
pisy przem ysłow e". J e s t  on godny uwagi 
jako probierz słuszności założeń, na  pod­
staw ie k tó ry ch  R ząd zażądał i uzyskał dla 
siebie pełnom ocnictw a ustaw odaw cze, — 
założeń, n a  podstaw ie k tó ry ch  R ząd sy­
stem atycznie i konsekw entn ie  obniża po­
wagę i zm niejsza kom petencję Sejmu i w y­
w yższa w ładzę w ykonaw czą.

G łów ną tre ść  p ro jek tu  stanow i stw o­
rzen ie  zw artych  organizacji p rzedsięb io r­
ców, i w yposażenie tych  organizacji w 
daleko idące upraw nienia.

P rzedsięb iorcy  sam odzielni mogą, jak 
dotychczas, łączyć się w zw iązki zaw odo­
w e i stow arzyszenia (art. 110), ale oprócz 
tego p ro jek t nadaje im praw o zrzeszenia 
się w „korporac je” (pojęcie n ieznane w 
b. K ongresów ce, znane w zaborze b. nie­
m ieckim  w innem  znaczeniu). O prócz za­
dań dodatkow ych, na  k tó re  korporacje  — 
„mogą rozszerzyć swoją działalność" (art. 
71), —  zasadniczem  ich zadaniem  jest „po­
p ieran ie łączności m iędzy członkam i" (art. 
71 punk t 1), „piecza nad utrzym aniem  do­
brego stosunku m iędzy członkam i k o rpo­
racji i ich pracow nikam i" i pośrednictw o 
p racy  (art. 71 p. 2, 3). P ro jek t nie za­
w iera jednak  przepisów  co do sposobu 
w ypełniania pow yższych zadań przez k o r­
poracje. przeoisy  te  m ają być przedm iotem  
s ta tu tu  (art. 73 p u nk ty  9 i 2. 3), k tó ry  z re ­
dagują w edług swego uznania korporacja , 
—  w zględnie jej założyciele, —  czyli sa ­
mi pracodaw cy. S ta tu t za tw ierdza w oje­
w ódzka w ładza przem ysłow a: w  razie  od­
m owy zatw ierdzenia, przysługuje k o rpo­
racji odw ołanie do M inistra P rzem ysłu  1 
H andlu. Zatem  przepisy, do tyczące „u- 
trzym ania dobrego stosunku m iedzy człon 
kam i korporacji i ich pracow nikam i", o- 
raz  pośredn ic tw a pracy, będą  ustanaw ia­
ne wyłącznic przez pracodawców i Mint- 
sterjum Przemysłu i Handlu, bez żadnego 
w tern udziału  pracow ników  i M inisterjum  
P racy  i O pieki Społecznej.

Żadnych ograniczeń dla treśc i s ta tu ­
tu  w  pow yższych kw estjach  p ro jek t nie 
ustanaw ia: w prost przeciw nie —  orzeka, 
że w ładza ty lko  w tedy  może odm ówić 
zatw ierdzen ia s ta tu tu , gdy ten  jest sp rze­
czny z przepisam i ustaw ow em i (art. 73 
ust. II) j o ile nie zachodzi sprzeczność 
z ustaw ą, w ładza nie m a p raw a odm ówić 
zatw ierdzenia sta tu tu , jakkolw iek  by  on 
by ł krzyw dzący  dla pracow ników  (np. 
w prow adzenie „czarnych list" , zobow ią­
zania lokautow e; zobow iązania, do tyczą­
ce t. zw. organizacji pracy, treśc i reg u la­
minu i t. d.). T ak  pom yślana k o rporacja  
jest w swej istocie zorganizow aniem  p ra ­
codaw ców  do w alk i klasow ej z p racow ni­
kami, szczególniej jeżeli uwzględnić, że 
jest w yposażona w środki przym usu w 
stosunku do sw ych członków , —  że s ta ­
tu ty  m ogą ustanaw iać  k ary  porządkow e 
dla członków , n iespełniających swych s ta ­
tu tow ych obow iązków  (art. 73 p u n k t 12 i 
4), że m ożność w ystępow ania z k o rp o ra­
cji jest bardzo  ograniczona (w ystępow ać 
m ożna ty lko  z końcem  ro k u  ob rachunko­
wego i z zachow aniem  term inu  w ym ów ie­
nia, określonego p rzez s ta tu t, art. 79); że 
korporacje  m ogą obejm ować, za zezw ole­
niem  M inistra P rzem ysłu  i Handlu, naw et 
całe  państw o fart. 72), lub łączyć ' się w 
zw iązki (art. 100).

B ędąc w swej zasadniczej funkcji o r­
ganizacjam i dla sp raw  stosunku z p racow ­
nikam i, k o rpo racje  m ogą być użyte i 
p rzeciw  spożywcom . W śród zadań, na 
k tó re  „korporac ja  może rozszerzyć swoją 
działalność", a rt. 71 p. 3 w ym ienia „go­
spodarcze pop ieran ie przem ysłow ej p racy  
członków  korporacji przez utrzym yw anie 
w spólnych w arszta tów  pracy, w spólnych 
m agazynów  sprzedaży.,.** O dnośne „sta ­
tu ty  dodatkow e" redaguje dow olnie sam a 
korporacja . W ładza m a praw o odm ówić 
zatw ierdzen ia s ta tu tu  ty lko  w tedy, gdy 
s ta tu t jest sprzeczny z przepisam i u s ta ­
wowem i. P rzy  tak  daleko  sięgającej sw o­
bodzie, korporacje  będą  stanow ić najdo­
godniejszą formę k arte lu  t. j. zrzeszenia 
się przedsiębiorców  w celu opanow ania 
rynku, —  bowiem  formę, uznaną przez 
Państw o, i w yposażoną, w  środki przym u­
su w stosunku do swych członków .

Tw orzenie, a n aw et rozw ój k a r te li 
leży w  tendencjach  rozw ojow ych gospo­
d arstw a kapitalistycznego, ale usankcjo­
now anie organizacji karte low ych  pow inno 
być połączone z całvm  system em  środków  
zapobiegaw czych, aby nie sta ły  się one 
narzędziem  w yzysku konsum entów . T a ­
kich przepisów  jednak p ro jek t nie zaw ie­
ra ; k o n tro la  w ładzy  nad  korporacjam i r>ie 
p rzek racza  granic zw ykłej kon tro li nad 
stow arzyszeniam i.

P racodaw com  —  w szczególności or­
ganizacjom  pracodaw ców  —  „korpora- 
qom* p ro jek t nadaje bardzo  daleko  id ą­
cą w ładzę nad pew ną k ategorją  p racow ­
ników, m ianow icie nad tak  zw anym i „ucz 
niam i". P rzez „ucznia* w istocie rz e tz y  
m ożna pojm ować ty lko  tak ą  osobę, w sto ­
sunku do k tó re j druga s tro n a  —  „nauczy­
ciel" —  przy ję ła  obow iązek „nauczania". 
N atom iast, w edług p ro jek tu  p rzez odnoś­
ną um ow ę „pryncypał* przyjm uje obow ią­
zek  nie „nauczać" swego fachu, ale ty lko 
„ s ta rać  się, aby  uczeń m iał sposobność i 
m ożność p rak tycznego w ykszta łcen ia  się 
w przem yśle" (art. 117). P rzy  tak iem  sfor­
m ułowaniu, każdy  m łodociany robotnik , a 
naw et i nie m łodociany, lecz początku ją­
cy w danym  „przem yśle", m oże b y t  uzna­
ny za „ucznia", i „podpadać", że użyję 
term inologji p ro jek tu  (por. a rt. 2c, 142 
i t. d.), —  pod przepisy  p ro jek tu  o ucz­
niach. W edług zaś tych  przepisów  do 
korporacji, t. j. do pracodaw ców , należy 
„piecza nad  spraw am i m łodzieży p rze­
m ysłowej, pozostaw ającej n a  nauce u 
członków  korporacji"  (art. 70 p. 3), w 
szczególności „uchwalenie przepisów ty­
czących się szczegółowego uregulowania 
nauki w przemyśle" (art. 89 p. 5); „K on­
tro la  nad  przestrzeganiem  przepisów , w y­
danych o zatrudnieniu  uczniów , i p rzep i­
sów, regulujących spraw y uczniów  (art. 
73 p. 9); „rozstrzyganie sporów między 
pracodawca i uczniem" (art. 70 p. 3, a rt. 73 
p. 10); sk ładan ie  w im ieniu ucznia, zam iast 
jego „ustaw ow ego zastępcy", ośw iadczeń 
o rozw iązaniu  stosunku z „pryncypa- 
łem “ (art. 123 ust. II), — ośw iadczeń, m a­
jących moc zw olnienia „p ryncypała"  od 
jego zobow iązań w obec „ucznia". W e­
dług pro jek tu , p racodaw cy  jednostronnie 
regulują swój stosunek  do uczniów , i w  
tym  w zględzie soraw ują nad  „uczniam i" 
jednocześnie w ładzę praw odaw czą, w yko­
naw czą, sądow ą.

_ „U cznia" w ciągu „okresu  próbnego"— 
m ianow icie pierw szych cz terech  tygodni, 
a naw et (o ile tak  jest um ówione) w  ciągu 
pierw szych trzech  m iesięcy p racy  (art. 
119), m ożna w każdej chwili w ydalić. N a­
tom iast z drugiej s trony  p ro jek t fak tycz­
nie pozbaw ia ucznia, po upływ ie pow yż­
szego okresu, próbnego, m ożności opusz­
czenia swego „pryncypała* przez przepis 
a rt. 121, orzekający, iż p rzed  upływ em  ro ­
ku no opuszczeniu przez ucznia p ryncypa­
ła  (i to  dla słusznych, w yraźnie p rzez p ro ­
jek t uznanych, pow odów  rozw iązania s to ­
sunku) „niew olno za trudn iać  bez przyzw o­
len ia poprzedniego p ryncypała  w  p rzed ­
siębiorstw ach, należących  do • rodzaju  
przem ysłu, prow adzonego przez p ryncy­
p a ła" . Ścisłe w ykonanie tego zakazu  jest 
zapew nione przez przepis a rt. 126 p ro jek ­
tu, orzekający, że za w ykroczen ie p rze- 

■ ciw przepisom  pro jek tu , „p ryncypał” po­
dlega grzyw nie do 1,000 zł, lub aresz to ­
wi do 14 dni.

W ykonyw anie p rzez uczniów  ich o- 
bow iązków  w obec pracodaw ców  jest 
sankcjonow ane przez przepisy  karne . W  
myśl a rt. 127, „uczniowie, naruszający  po ­
stanow ienia rozporządzenia, do nich się 
odnoszące, będą k aran i upom nieniem ; —  
grzyw ną do 100 zło tych". W  razie  n ie ­
m ożności ściągnięcia grzyw ny (a ta  n ie ­
m ożność będzie s tałem  zjawiskiem ), jak 
rów nież jeżeli ponow ne u k aran ie  grzyw ­
ną okaże się „bezskutecznem " —  zam iast 
grzyw ny m ożna orzec areszt do 14 dni (art. 
128). K arę  o rzeka w ładza administracyj­
na —  m ianow icie w ładza przem ysłow a, 
od k tó re j orzeczenia przysługuje odw oła­
nie do Sądu Okręgow ego, przyczem  od­
w ołanie nie wstrzymuje wykonania k ary  
grzyw ny (art. 132, 139). W edług  p rzep i­
sów pro jek tu , „uczeń w inien być posłusz- 
ny pryncypałow i i tej osobie, k tó ra  w
m iejsce p ry n cy p ała  k ieru je  w y k sz ta łce ­

niem  ucznia; zachow yw ać się przyzw oicie, 
p racow ać p iln ie" (art. 118); niew olno mu, 
po  za przewidzianem u w  p ro jekcie w y­
padkam i, rozw iązyw ać um ow y z p ryn- 
cypałem  (art. 120, 121). Za p rzekroczen ie  
tych  przepisów  uczeń podlega, jak  w i­
dzieliśmy, grzywnie, lub aresztow i.

P rzepisy  p ro jek tu  o uczniach stano ­
w ią p rzek reślen ie  p raw odaw stw a o o- 
chronie pracy, i o M inisterjum  P racy  i 
O pieki Społecznej, jako organie nadzoru 
nad  ochroną pracy.

ZE ZWIĄZKU POLSKIEJ INTELIGENCJI 
SOCJALISTYCZNEJ.

Związek Polskiej Inteligencji Socjalistycz­
nej urządza w poniedziałek 13-go b. m. w lo­
kalu Klubu Społeczno - Politycznego (Stare 
Miasto 31, Kamienica Książąt Mazowieckich) 
zebranie dyskusyjne. Referat na temat: „Kry­
zys bol^zewizmu" wygłosi tow. poseł Kazim. 
Czai

TOW. STAUNING
Dotycnczasowy premier gabinetu duńskiego ustą­

pił na skutek rezultatu wyborów ostatnich.

PRZEGLĄD PRASY
O. W. P. — Różne.

„Przegląd Wieczorny** rozpoczyna ankie­
tę w sprawie Obozu dmowszczyków. Ankie­
tę otwiera tow. Daszyński. Skreśliwszy fa­
szystowskie oblicze Obozu, tow. nasz zazna­
cza:

„Jeżeli społeczeństwo polskie będzie tylko 
normalnie ezujne wobec zamachowców p. Dmow­
skiego, to zamiary jego spełzną na niczem i w pe­
wnej chwili zrobią wrażenie takiej tragifarsy, jak 
sprawa panów Gorczyńskiego, Pękosławskiego 
i innych, którzy mieli również „sztab general­
ny “, „naczelnych wodzów'* i tyra podobne rze­
czy „Wielkiego Obozu Wielkiej Polski".

Może i dlatego endecja trzyma nararie ręce 
zdała od tej roboty. Może także i dlatego cala 
reakcja, związana jednak choć w trochę odpo­
wiedzialne partje, zajęła wobec p. Dmowskiego 
również stanowisko wyczekujące".

Pos. Jan Dąbski oświadczył, żc Obóz 
jest obozem wojny domowej w Polsce.

Krytyczne uwagi o Obozie znajdujemy 
też w artykule G. Daniłowskiego w „Kurje- 
rze Porannym".

„Kurjer Polski**, „Głos Codzienny" i 
„Dwugroszówka" komentują wywiad z pos 
Thuguttem, o którym wczoraj pisaliśmy, i łą­
czą jego poglądy na sytuację obecną z włas- 
nem oporycyjnem stanowiskiem do Rządu.

„Nasz Przegląd" polemizuje z senatorem 
Koskowskim, który na łamach „Kurjera War­
szawskiego" zwalczał projekt warszawskiego 
korespondenta „Timesa" o konieczności 
stworzenia unji polsko - litewskiej. Organ 
sjonistyczny powołuje się na przykład polity­
ki angielskiej, na prace Żenajtisa i prof. Ka­
mienieckiego o unji polsko - litewskiej i nie 
uważa tego pomysłu za rzecz urojoną. Ale 
sądzić, że można z endekami dyskutować aa 
ten temat jest istotnie urojeniem.

„Dwugroszówka" i „Głos Prawdy" oma­
wiają rokowania genewskie. Organ endecki 
wywodzi, że głównym zwycięzcą genewskim 
będzie Anglja i wyraża zadowolenie z roz­
strzygnięcia spraw gdańskich. Organ rady­
kalizmu polskiego twierdzi, ie  sprawy polskie 
są dobrze bronione w Genewie.

„Przegląd Wieczorny" pisze o „pracy" 
sławetnej Komisji Trzech:

„Wyłoniona przez Radę Ministrów „komi­
sja trzech”, której powierzono wyszukanie środ­
ków. celem zapobieżenia zwyżce cen zboża, do­
tychczas nie ogłosiła żadnych decyzji. Tymcza­
sem zboże wywożone jest w dalszym ciągu.

W ciągu ostatniej dekady listopada wywie­
ziono: Pszenicy 887 ton, żyta 426 ton, jęczmie­
nia 3537 ton.

Ogółem w ciągu 10 dni wywieziono 8690 ton, 
a więc prawie 3 razy więcej, niż w ciągu dru­
giej dekady listopada".

Goście wprowadzeni przez członków  
Związku oraz członków T.  P. S. będą mile w i­
dziani.

::o.:

MADSEN-MY GD AL
nowy premjer duński, przywódca stronnictw* wło­

ściańskiego.
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STRAJKPRZEGLĄD TYGODNIKÓW
Cry parlaemntaryzm zamiera? — Obóz Wiel­
kie) Polski — Koń KaligulL — Nasi mento­

rzy.
„Świat" zainicjował interesującą ankietą 

p. t  „Czy parlamentaryzm zamiera?" Na 
wstępie zabiera głos p. Giełżyński, Który 
podkreśla, że ntrata zaufania opinji publicz­
nej do parlamentu występuje nie po raz pier­
wszy. Znała ją Francja Ludwika FiHpa i w 
czasach bulanżyzmu, znała ją Anglja w ła­
tach 50-tych zeszłego stulecia (zwalczał 
wówczas parlament Carlyle, piewca „kultu 
bohaterów). W r. 1900 na Kongresie Prawo­
dawstwa Porównawczego wskazywano na 
wady systemu parlamentarnego. „Tylko nie 
potrafili wskazać lepszego ustroju państwo­
wego. Nie stworzył go też ani Mussolini ani 
Lenin".

Marszałek Sejmu — Rataj stwierdza, ie  
nie zbankrutowała „forma rządzenia, która 
swą siłę czerpie w instynktownem dążeniu 
ludzi do rządzenia sobą", ale piętrzą się nad 
parlamentaryzmem trudności, wynikające z 
tendencji maksymalistycznych, które uniemo­
żliwiają kompromis, z powikłań gospodar­
czych po wojnie w Polsce z braku tradycji.

Władysław Grabski, były premjer, pod­
kreśla, że „przeżywamy raczej kryzys polity­
czny, wywołany skutkami wojny; jeśli on od­
bywa się w kraju parlamentarnym dotykać 
musi instytucji parlamentaryzmu. Ogólne je­
dnak przeświadczenie, że parlamentaryzm się 
przeżył, jest sądem powierzchownym, uprosz­
czeniem skomplikowanych zjawisk..." W Pol­
sce raczej możnaby sądzić, że jeszcze nie doj­
rzał. Należy zmienić ordynację wyborczą(l), 
ażeby uniknąć nadmiernego rozbicia partji i 
zmniejszyć ilość żywiołów nieuznających 
Państwa.

Prof. Cybichowski stwierdza podobnie, że 
parlamentaryzm nie zamiera, że dyktatura 
jest możliwa na krótko i musi szukać prędzej 
czy później oparcia w narodzie, a więc w 
parlamentaryzmie.

„Obóz Wielkiej Polski" nie budzi szcze­
gólnego enutzjazmu, „Pobudka" pisze o nim ! 
w art. p. t. „Nowe oszukaństwo”, że jest to 
po licznych klęskach endeków i ich wodza 
Dmowskiego nowy szyld dla starej polityki, 
nowy sposób „rzucenia garścią piasku w oczy 
Polsce", „jeszcze jeden spisek więcej". „Glos | 
Prawdy" wskazuje, że cały „dowcip* nie jest 
nowy, endecja musi co kilka lat zmieniać na­
zwę i „wypierać się sama siebie". Ludzie za­
wsze ci sami, ale kostjumy inne, dekoracje 
trochę odnowione, pozszywane, połatane. Jest 
to typowy szablon endeckiej reżyserji".

„Mtś! Niepodległa" zimno stwierdza, że 
przedwcześnie jeszcze pisać o „Obozie Wiel­
kiej Polski", ale już widzi w nim brak okre­
ślonego programu, o przyszłości nowej orga­
nizacji zadecydują więc ludzie, na których 
spada cała odpowiedzialność.

„Sier" zwraca uwagę, że „okrzyknięcie 
się wodzem zorganizowanego narodu" przez 
Dmowskiego, który mianuje różnych „oboź- 
nych’ przypomina praktyki konfederackie da­
wnej Polski, „pod względem organizacyjnym 
naśladuje faszystów, najbardziej zaś przypo­
mina ośmieszone P. P. P.".

W tymże numerze „Steru" znajdujemy 
dowcipną ocenę pogłoski notowanej przez 
„Głos Prawdy", jakoby tow. poseł Pragier, 
jako aplikant adwokacki miał być pociągnię­
ty do odpowiedzialności dyscyplinarnej. „Wy­
daje się jednak, że aplikant adwokacki po­
siada znacznie więcej wiedzy prawniczej od 
absolwenta szkoły kawaleryjskiej. Wpraw-

Fabryka — czarny kolos,
Niespokojna jak chory w malignie, 
Zamarła nagle jak polus,
Jak serce, kiedy wystygnie.
Zamilkły koła zębate,
Zamilkły kominy pyskate,
Nie chcą nic dźwigać dźwignie!

Chociaż głód w suterynie, chociaż 
Dzieciaki i żona — w męce,
Olbrzym - robociarz 
Założył na piersi ręce!

Stoi surowy pod murem 
Miasta,
Z murem się zrasta,
Z miastem ponurem.

Śpiewa: „W tym murze cegły i cegły 
Za moją sprawą w jedno się zbiegły!
A kolor cegieł krwawy, czerowny,
Bo mnr ten moją krwią utuczony!
A wy mnie żywicie chłodem,
A wy mnie żywicie głodem,
Abym ze śmiercią był spokrewniony!"

Fabryka czarna milczy.
Zamknęła pysk swój wilczy,
A dokoła dziobatych jej ścian 
Chodzi Ktoś oszalały od ran,
Chodzi jak warta miarowa 
Z młotem i piłą miast miecza 
I, jak manjak, powtarza dwa słoWa; 
„Krzywda Człowiecza!"

Włodzimierz Słobodnik.

dzie koń Kaliguli został senatorem, ale z te­
go nie wynika, żeby każdy jeździec był upra­
wniony do zajęcia jeszcze wyższego stanowi­
ska w Państwie".

Coraz częściej od przewrotu majowego 
rozbrzmiewają głosy mentorów, których licz­
ba rośnie, jak grzyby po deszczu. W „Sterze 
Zagłębia" (organie Klubu Polit.-Społecznego 
im. Józefa Piłsudskiego) biadają nad brakiem 
podstaw w polskim ruchu robotniczym (jak to 
czyni w Warszawie „Solidarność Pracy"), 
wskazują na konieczność „odpolitycznienia" 
ruchu zawodowego, oparcia „na trwałych 
podstawach"(?).

„Nieumotywowana niczem (!!!) opozycja 
względem Rządu świadczy o tem, że socjali­
ści polscy nie znaleźli właściwej drogi...!!. „W 
ruchu politycznym zjawiskiem bardzo pożą- 
danem byłoby poważne zastanowienie się 
grup nad własnymi programami. Niech P.P.S. 
usiłuje konkurować na tem polu z komuni­
stami, ozy też idzie po linji, po której poszedł 
socjalizm angielski czy niemiecki".

Pod adresem naszych mentorów pozwa­
lamy sobie wyrazić tymczasem skromne ży­
czenie: żeby nieco mniej zawile dyktowali 
swoje światłe rady, możemy bowiem <mimo 
dobrej woli z naszej strony nie zrozumieć głę­
bi ich myśli. Nad programem zastanawiamy 
się wciąż, ale czy również obowiązuje zasta­
nawianie tych, co go nie mają?

Marski.
— ----- ;;o?t----  i

Demonstracja piekarzy
przeciwko piekarni mechanicznej

W niedzielę rozpoczyna się w Warsza­
wie zjazd piekarzy z całej Polski. Zjazd ten 
ma na celu zorganizowanie kontrakcji prze­
ciwko zapoczątkowanej przez Rząd i gminy 
samorządowe próbie wprowadzenia piekarni 
mechanicznej. Piekarstwo w Polsce oddaw- 
na domaga się naprawy. W samej Warsza­
wie tylko znajduje się 450 piekarni, które 
jak wykazały rewizje, mieszczą się w loka­
lach, urągających wszelkim przepisom sani­
tarnym. W dzieżach z ciastem, tak zw. baj­
tach, wielokrotnie stwierdzono odpadające 
drzazgi, które wraz z chlebem dostawały się 
do wnętrzności spożywców, powodując nie­
bezpieczne komplikacje. Stwierdzono rów­
nież, że ciasto, lub pieczywo rozkładano na 
posadzce, po której uprzednio chodzili robot­
nicy, zanieczyszczając ją błotem i nawozem, 
przylegającym do butów.

Jeżeli do tego dodamy, że piekarnie 
warszawskie nie posiadają żadnych urządzeń 
mechanicznych i ciasto mieszane jest zazwy­
czaj rękami, o których czystość nigdy nikt 
nie dbał, to stan sanitarny piekarstwa war­
szawskiego wyobrazić sobie będzie można w 
całej okazałości.

Gorzej jeszcze sprawa przedstawia się 
na prowincji. Ten brak sanitarnych urzą­
dzeń powoduje rzekomo tanie koszty produk­
cji i stąd niechęć właścicieli piekarń do 
wprowadzenia urządzeń mechanicznych, któ­
ra to niechęć ma być zademonstrowana w 
niedzielnym pochodzie ulicznym. Rzecz zro­
zumiała. że opinja publiczna przyjmie nale­
życie tę demonstrację piekarzy przeciwko no­
woczesnym urządzeniom higjenicznym. 
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Wszeclipolacy przeciw obniżeniu 
opłot akademickich

PROWOKACYJNY WNIOSEK CHULIGANERJI 
FASZYSTOWSKIEJ.

D alszy ciąg w alnego zebrania B ratniej Pomo­
cy Politechniki był w  dniu w czorajszym widow, 
n ią  azjatyckiego zachow ania saę przypadkow ej 
większości, złożonej z w szechpolaków  i im po­
dobnych faszystow skich korporantów .

M ianowicie, gdy tow. Piotrow ski w rzeczo- 
wem przem ówieniu zgłosił wniosek, wzywający 
Zarząd Br, Pom ocy do przeprow adzenia energicz­
nej akcji, aż do stra jku  w łącznie, o zniżenie opłat 
akadem ickich, w szechpolacy zapomnieli, że znaj­
dują się na zebraniu ludzi ku lturalnych i zaczęli 
ustaw icznie p rzeryw ać mówcy dzikimi wrzaskam i, 
gwizdaniem oraz  tupaniem , przypom inając swem 
zachow aniem  tłum dzikusów. W niosek Zw. Nie®. 
Młodz. Socjalistycznej upadł, natom iast uzyskał 
w iększość w niosek p. Godlew skiego (tak zw. „le­
wicowca"), k tó ry  polecał w ładzom  Br. Pom ocy 
zgodzić się na  złudne i n iekonkretne obietnice p. 
B artla. Uchwalono natom iast wniosek tow. P io­
trowskiego, żądający zw iększenia funduszów na 
stypendia i  pom oce m aterialne dla akadem ików. 
Bezpośrednio potem  niejaki p. K ozłowski (en­
dek) zgłosił wniosek, w którym  w sposób prow o­
kacyjny i bezczelny w zyw ał do potępienia na­
szych tow arzyszów  za to, że ośmielili się posta ­
w ić wniosek w obronie niezam ożnych akadem i­
ków , domagający się energicznej i  skutecznej 
w alki z antykonstytucyjmemi opłatam i.

N aturaln ie panow ie w szechpolacy, w  rodzaju 
p. Kozłowskiego, chcieliby, by op ła ty  były jak- 
najwięksize, aby do wyższych uczelni nie mogła 
się dostać niezam ożna młodzież. Ten wniosek

Długotrwały strajk 
robotników tartacznych 

na Podkarpaciu
BEZPRAWNE ARESZTOWANIA.

Stryj, 11.XII (teł. w ł.J.

Strajk 4000 robotników tartakowych r* 
Podkarpaciu trwa już dwa tygodnie. Pertrak­
tacje na 9kutek nieprzejednanego stanowiska 
przemysłowców zostały zerwane. Policja a_ 
resztuje mężów zaufania Związku.

Obszerną depeszę wysłaliśmy do Min. 
Pracy. Prosimy o interwencję.

Kuśnir,
Jaroszewski.

Dla kogo 1 jakie 
są pożyczki państwowe

POŻYCZKA DLA ORDYNACJI ZAMOY­
SKICH.

Jak się dowiadujemy, ordynacja Zamoy­
skich otrzymała przyrzeczenie pożyczki w 
wysokości 4.000.000 złotych na klucz Strzel­
ce z Państwowego Banku Rolnego. Przy spo­
sobności przypomnieć należy, że ordynacja 
Zamoyskich od 2-ch przeszło lat zalega z o- 
płatą podatków państwowych. Sądzić nale­
ży, że Izby Skarbowe przynajmniej postarają 
się przy sposobności wypłaty pożyczki, wy- 
windykować przynajmniej część zaległych po­
datków.

Komisja do badania 
kosztów produkcji

Przedstawiciele ziemiaństwa, oraz „Le- 
wiatan" wydelegowały do komisji do badania 
kosztów produkcji szereg delegatów. Dele­
gaci ci podlegają zatwierdzeniu Prezydjum 
Rady Ministrów, przy którym działać będzie 
powyższa komisja. Według zasięgniętych 
przez nas danych .kandydaci, wydelegowani 
przez dwie powyższe organizacje gospodar­
cze, reprezentują raczej pewne kierunki po­
lityczne, nie zaś fachową wiedzę, o co głów­
nie rządowi chodziło. Z tych względów za­
twierdzenie tych kandydatów nasunęło sze­
reg wątpliwości i zapewne tylko nieznaczna 
część z nich zostanie zatwierdzona przez 
Prezydjum Rady Ministrów.

Do organizacji pracowniczych i robotni­
czych pismo rządowe w sprawie wydelegowa­
nia kandydatów zostało rozesłane dopiero w 
czwartek. «

zwolenników „numeru® clausus “ trzosa pienięż­
nego uzyskał nieznaczną w iększość.

Tow arzysze ze Z. N. M. S. złożyli ośw iadcze­
nie, że na znak p ro testu  przeciw ko tej uchwale, 
opuszczają salę, co też niezw łocznie uczynili. 
Podkreślić należy zachow anie się tak  zw. .lewi­
cowców", t. j. O. M. N„ P. O. W. i „Postępów - 
ki", k tó rzy  nie zdobyli się na  żadne naw et o- 
św iadczenie p ro testu jące przeciw ko podobnej p ro ­
w okacji

 ::o::---------

OJ CI EC.
Sradnąc przy łóżku chorego, bardzo cho­

rego daiedka, przypomina sobie ojciec swoje 
życie.

W świetle żółtawem i chybotliwem noc­
nej lampki, u wezgłowia łóżka, gdzie umiera 
jego dziecko, ujrzał całe swoje życie.

Oto idzie do szkoły. Jest mały, chudy i 
zamyślony. Myśli o konstrukcji maszyny, któ- 
rąby się udał na księżyc. Pada śnieg. Gdy się 
obejrzy, widzi na śniegu czarne ślady swoich 
małych stóp.

W szkole jest dużo wesołych chłopców, 
kilku surowych nauczycieli i jeden przyjaciel.

Przyjaciel ma błękitne oczy i uśmiech 
dziewczynki. Razem wracają ze szkoły. Roz­
mawiają o przyszłości, o kolegach, o ciastkach 
i o biednych dorożkarskich koniach, \ które 
stoją cierpliwie na rogach ulic.

Kiedy będę duży, nie pozwolę — mówi, i 
w tem zawiera się w wielki bunt przeciw ca­
łej niesprawiedliwości życia. Na podwórku 
grają smętne skrzypce ślepego żebraka, i ser­
ce staje się pełnetn niewypowiedzianego bólu 
rozkoszy.

— Janku, pyta matka, dlaczego nie jesz 
obiadu?

— Ach, bo te skrzypce, te skrzypce...
Potem biegnie popatrzeć na wojsko, po­

tem bawi się z  psem sąsiada, potem idzie z 
matką po sprawunki.

Wieczorem, przy trochę za słabem śwte- 
tfe lampy, odrabia lekcje. Ma małą, kochaną 
siostrzyczkę, ma starszego, kochanego brata. 
Pnsytem kocha matkę, tak często martwiącą 
się jego nieposłuszeństwem i burą, bezdomną 
kotkę, której wyrzuca ukradkiem kawałki 
chleba, gdy miauczy pod oknem.

Potem brat obejmuje posadę w dałeikiem, 
dziwnie się nazywającem mieście i przysyła 
co miesiąc, a nieraz nawet częściej gęsto za­
pisane karty, a siostrzyczka umiera na szkar­
latyny

Matka jest coraz emutniejsza, coraz bar­
dziej zmęczona i ooraz częściej się gniewa na 
niego.

Co rano wzywana jest do szkoły, gdzie 
zasypują ją skargami na tego krnąbrnego, nie­
posłusznego chłopaka, którego znoszą jedynie 
przez wzgląd na jego niepospolite zdolności. 
Gdy matka wraca płacząc i krzycząc, siedzi 
milczący i znchwałemi oczyma patrzy w ciem 
ność, leżącą za oknem.

Ma już lat dwadzieścia. Jego mały .pokoik 
jest pełen książek i plik papieru, wśród któ­
rych ginie wąskie, żelazne łóżko, a stołu nie 
widać z za nich wcale.

Stół ten stoi nawprost okna. Okno wy­
chodzi na dachy liljowe o zmierzchu, na dale­
ką stalową rzekę i zdaje się być wykrojonem 
w błękitnej kulistości nieba.

Student kocha swój pokój, swoje okno, 
swoje książki i swoją samotność.

Matka już nie żyje, przyjaciel już dawno 
nie jest przyjacielem, a on będąc poetą, stu- 
djuje przyrodę.

Bliskiemi są mu wszystkie dziecinne ma­
rzenia o podróży na księżyc i na dalekie, e- 
gzotyczne wyspy, leżące żółtemi plamami na 
błękitnych oceanach, jak to przedstawiają ma- 
PY- .

Jest biedny, głodny, ma dziurawe buty i 
zamęcza się korepetycjami, a siostra jednego 
z jego uczniów ma błękitne oczy.

Błękitne oczy, otwierąja rozległą perspe­
ktywę wspomnień o pierwszym i jedynym 
przyjacielu, o wspólnych powrotach ze szko­
ły i o śladach na śniegu, zostawianych przez 
małe nogi.

Wiersze poczynają opiewać miłość, a ser­
ce studenta taje jak śnieg pod błękitnem spoj­
rzeniem. Pewnego wieczoru oświadcza się 
o Zosię nieprzytonwiemi, zwichrzonemu sło­
wami. Mama, która siedzi na zielonej kanapie 
w cieniu dogorywającej palmy, wcale nie wy­
rzuca go za dnzwi, nie krzyczy, nie robi nic 
z tego, czego się spodziewał, ale zaprasza go

na herbatkę z ciastkami i starą ciotką.
A potem jest ślub. Błękitne oczy pod bia­

łym welonem, są jut na zawsze jego, białe rę­
ce nareszcie przytulą jego rozczochraną, sa­
motną głowę.

Cierpliwością i pracą, zawsze można do­
bić śię celu — mówi matka żony, a ciotka 
wręcz mu 'wypomina, że jeszcze od ślubu Zo­
sia w sukni z domu wyniesionej chodzi.

Wtedy opuszcza go reszta cierpliwości. 
Rzuca do djabła przyrodę, przenosi się na 
medycynę, pracuje jak koń, wciąż daje kore­
petycje, wciąż ma dziurawe buty i wciąż ma­
rzy o dalekich wyspach i zielonych księżycach

Nie, nie. Przecież niema mowy o niezro­
zumieniu, a tembardziej o omyłce.

Żona jest młoda i wesoła, lubi ładne suk­
nie, teatr i cukierki, to też często wieczorami, 
napnzemian pisząc wiersze i poprawiając ze­
szyty uczniów, słyszy jej płacz.

Gzem cięższemi są sprawy najbliższe, 
tem częściej i chętniej się ucieka do słodkiej 
przeszłości.

W półcieniu wspomnienia jej pobladłe 
barwy nabierają niewysłowionego uroku, za 
którym tęskni serce.

Są jut pieniądze. Wpłynął nareszcie do 
cichego ,portu swoich trzydziestu lat i jest 
dzi emmik arz em.

Zosia ma już suknie, cukierki, teatr i 
mnóstwo wesołych znajomych. Pachnie uro­
dą, młodością, śmiechem swojej wiecznej bez­
troski, uśmiecha siię do wszystkich jednakowo 
i nawet nie wie, że wokoło niej tworzą się 
szerokie, coraz dalsze koła nieprzewidzianych 
zdarzeń.

A on rano pisze artykuł, potem śniada­
nie, spacer, własne auto, wieczorem wizyta 
lub goście.

Dwa razy na tydzień zmienia bieliznę, 
ma kilka par butów i kilka garniturów i od­
czuwa ciężką tęsknotę za swoją wytartą ma­
rynarką, za stosem książek i za pliką papie­
rów pełną wierszy, stamtąd ze swego ma­

łego pokoiku nad rzeką.
Ach tak, i za pliką papierów pełną wier- 

szy, bo zamknęła się jakaś otchłań, zdumie­
wającej powodzi wrażeń, uczuć i myśli, któ­
re tak łatwo stawały się dźwięcznemi, celnie 
bijącemu w sedno rzeczy, pociskami słów. 
Staje się w miarę upływających wciąż tak sa­
mo, m o n o t p n n y c h  lat, coraz bardziej pusto, 
duszno i obco.

Wieczorami poczyna się męka. Poważny 
i ogólnie poważany pan, śmieje się z chudego, 
czarnego studenta, który biega po korepety­
cjach w dziurawych butach, z głową, pełną 
splątanych projektów i myśli.

Poważny pan śmieje się, a serce jego jest 
pełne zapomnianych łez.

I nagle — szczęście, szczęście!
Córeczka.
Córeczka ma rok, ma dwa lata, ma błę­

kitne oczy, nazywa go kochanym Jankiem i 
opowiada długie historje o swojej kulawej lal­
ce, ktÓ Tą bardzo kocha niebieski pajacyk.

Wraz z córeczką dociera ojciec poraź 
drugi do nieobjętej krainy dzieciństwa, pełnej 
różowego pobrzasku, w którym wszystko jest 
proste, bliskie i niezłoione.

Białe gołębie i złoty kot mamusi chodzą 
pospołu po ścieżkach zaklętego parku księ­
cia. Blady Jezus z obrazka nad łóżkiem gra 
wieczorami na flecie biednego grajka — Ła­
będzie łazienkowskie odwiedzają porcelano­
we lalki, aby podziwiać smak żółciutkiego 
księżyca, który tak łatwo zdjąć z nieba.

Życie jest płynną banią wiecznego szczę­
ścia o posmaku złotych moreli, pełną spląta­
nych, przenikających się wzajem snów i rze­
czywistości, a córeczka wprowadza go w nic, 
posłusznie patrzącego poprzez różowy wa­
chlarz jej małych dłoni.

Gdy Zosia zażądała rozwodu, był zupeł­
nie spokojny. Dawno się już tego spodziewał 
i naturalnie, że z jego strony, żadnych trud­
ności.

(D. c. n.).
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KRONIKA 
POLITYCZNA.

RA D A  M INISTRÓW .
W y z n a c z o n e  na w czoraj posiedzenie Ra­

dy M inistrów  zosta ło  odroczone. O dbędzie 
się ono d z i ś  o godz. 5-ej po  poł.

KONFERENCJE b u d ż e t o w e .
W ice-prem jer B arte l odw iedził w czoraj 

P rezesa  R ady M inistrów  M arsz. Piłsudskiego, 
z  k tórym  odbył konferencję w  spraw ach  b u ­
d że tu  oraz najbliższych p rac Sejmu. N astępnie 
W iceprem jer B arte l był p rzy ję ty  przez p. P re­
zyden ta  R zplitej, k tó rem u  te  sam e spraiwy 
zreferow ał.

FAŁSZYW E W IADOM OŚCI O W Y K RA ­
DZENIU R A PO R T U  PR O F. K EM M ERERA.

W zw iązku  z w iadom ościam i, podanem i 
w  p rasie  o aresztow an iu  rzekom ego urzędn i­
k a  Min, S k arb u  B udziszew skiego pod zarzu­
tem  w ykradzen ia  tajnego m em orjału  prof. 
K em m erera —  M inisterjum  S krbu  stw ierdza, 
że:

1) B udziszew ski b y ł w swoim czasie u- 
rzędnik iem  U rzędu  P ożyczek  P aństw ow ych, 
gdzie dopuścił się nadużyć, zosta ł oddany 
pod  sąd i skazany  na 1 ro k  w ięzienia; od 
dn ia 20 stycznia 1925 r. n ie znajduje się w 
służb ie skarbow ej.

2) Nie istn ieje żaden  ta jny  rap o rt misji 
prof. K em m erera. S praw ozdanie tej misji jest 
jaw ne i w ydrukow ane już tom y I i III znajdu­
ją  się już w  sprzedaży, d ruk  zaś tom u II zo­
stan ie  w k ró tce  ukończony. A ngielski te k s t 
tego sp raw ozdania znajduje się rów nież w 
d ru k u  i rów nież będzie oddany  do sprzedaży.

W SPRAWIE LICHWY PIENIĘŻNEJ.
P. A. T. donosi:
Niezależnie od rozporządzenia Ministra Skar­

bu i Sprawiedliwości o obniżeniu stopy procen­
towej, jaką pobierać mogą instytucje kredytowe, 
przygotowana jest również zmiana zasadniczego 
rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dn. 
29 czerwca 1924 r. o lichwie pieniężnej. Zmiana 
ta ma na celu upoważnienie Rady Ministrów do 
regulowania ogólnie obowiązującej, obecnie ści­
śle określonej procentowo w powołanem rozpo­
rządzeniu, najwyższej granicy korzyści majątko­
wych, jaką można osiągnąć w pieniężnych stosun­
kach kredytowych.

T E L E G R A M Y

-o :: o-

ZDRADA
KOMUNISTÓW

W obec haniebnej zd rady  kom unistów  w 
W yborach przew odniczącego now ej R ady K a- j 
ty  Chorych W arszaw ski O kr. Kom. R ob. P . j 
P. S. w ydał odezw ę, w  k tó re j czytam y:

„P rzed  otw arciem  posiedzenia R ady P .
P. S. odbyła konferencję z p rzedstaw icie lam i 
W szystkich ugrupow ań robotn iczych , re p re ­
zen tow anych w R adzie, a w ięc z kom unista­
mi, Bim dem  i Poale - Sjonistam i,

P rzedstaw icie le  P. P. S. w ysunęli na s ta ­
now isko przew odniczącego tow . posła  G ar 
deckiego, p rezesa  W arszaw skiej R ady  Zw. 
Z a w o d o w y c h .  Sądziliśm y słusznie, że p re- . 
zes organizacji zaw odow ej, skupiającej robo ­
tn ików  w szystk ich  k ierunków  politycznych, 
ma najw iększe p raw o  i najsłuszniejszy ty tu ł 
do objęcia stanow iska przew odniczącego R a ­
dy  instytucji, k tó ra  jak K asa C horych służyć 
m a po trzebom  m as robotniczych.

Po długich p e rtrak tac jac h  udało  się uzy­
skać zgodę kom unistów  na to , ab y  oddali swe 
głosy na tow . G ardeckiego, jako na p rzew o­
dniczącego R ady Kasy. Zgodę sw ą kom u­
niści w yrazili w obecności przedstaw icie li 
Bundu i socjalistów  - sjonistów .

Lecz oto nagle, gdy p rzystąp iono  do w y­
borów, kom uniści w ysunęli swego w łasnego 
k an d y d a ta  na przew odniczącego R ady, ła ­
m iąc han iebnie za w artą  umowę, depcząc d a­
ne p rzez siebie słowo

G łosam i fab rykan tów  i chadeków , dzięki 
haniebnej zdradzie kom unistów , p rzew odni­
czącym  R ady  zosta ł fab rykan t. Kom uniści 
dopuścili się zdrady, a chadecy  jeszcze p o k a ­
zali że są sługam i burżuazji, ław ą głosując 
na fab rykan ta .

Tow arzysze!
K om uniści zw ykle k łam stw em  i obelga­

mi, m etodą oszczerstw  i insynuacji, usiłują 
na P o lską P artję  Socjalistyczną zrzucić odpo­
w iedzialność za krzyw dy, w yrządzone przez 
siebie p ro le ta rja tow i. Lecz tym  razem  nie 
w ykłam ią się ze swojej zdrady. W obec św iad­
ków  B andu i Poalej-S jonu złożyli sw e ośw iad­
czenie, że głosow ać będą  na k an d y d a ta  P. 
P. S., tow . G ardeckiego . Tym  razem  nie po­
mogą insynuacje, k łam stw a i obelgi. Jaw na , 
han iebna zd rada  kom unistów  jest n iew ątp li­
w a.

O to jak w  ustach  , kom unistycznych de­
m agogów w ygląda hasło „jednolitego fron tu".

O to jeszcze jeden jask raw y  dow ód k o ­
m unistycznej obłudy i kom unistycznego pod­
stępu! P iętnu jem y w obec m ąs robotn iczych  
ten  czyn haniebnej zd rady  kom unistycznej!".

W najbliższych dmuch ukaże się nakładem 
KSIĘGARNI ROBOTNICZEJ

tanie jubileuszowe wydanie
„LUDZI PODZIEMNYCH" 

ANDRZEJA STRUGA 
z portretem autora, oraz z przedmową Stani­

sław1#  Posnera.
Cena zł. 1__  na lepszym papierze zł. 2. .
Zamówienia kierować należy do Księgarni Ro­
botniczej, Warszawa. Warecka 9, tel. 229-70.

Z Międzynarodowego kartelu 
stalowego

Paryż, 11 grudnia. (PAT.) Wczoraj w  
nocy zostały  ukończone trw ające od 3 dni 
rokow ania pom iędzy m iędzynarodow ym  
karte lem  stalow ym  a  przedstaw icielam i 
przem ysłu żelaznego A ustrji, W ęgier i 
Czechosłowacji, W spom niane trzy  pań­
stw a przystępują do karte lu ; waruniki je­
dnak, na k tó rych  następuje to  p rzy stą­
pienie, nie są  jeszcze znane.

Narady gabinetu niemieckiego 
w związku z sesją genewsną

Berlin, 11 grudnia. (PAT.). Dzisiaj 
przed poł. odbyła się, pod przew odnic- 
ctw em  kanclerza , d -ra  M arxa, n arad a  ga­
binetu, w k tó rej uczestniczyli ty lko mini­
strow ie rządu Rzeszy.

W  zw iązku z nadesłanem i przez mi­
nistra S tresem anna spraw ozdaniam i o do­
tychczasow ym  przebiegu rokow ań  genew ­
skich, w przedm iocie zniesienia kontroli 
wojskowej, oraz w prow adzenia system u 
inw estygacji z ram ienia Ligi N arodów, ga­
binet, czyniąc zadość żądaniu  m inistra 
S tresem anna, zakom unikow ał mu swoje 
stanow isko w spraw ie niezałatw ionych 
jeszcze punktów  rokow ań rozbrojenio­
wych, a m ianowicie niem ieckich fortyfi­
kacji wschodnich i wywozu matferjału w o­
jennego zagranicę. G abinet sam  nie po­
w ziął żadnych w iążących uchw ał, pozo­
staw iając delegacji niem ieckiej w G ene­
wie zupełną w tym  k ierunku  swobodę 
działania.

Groźba rozpadnięcla się Małej 
Ententy

B ukareszt, 11 grudnia. (A. W.) W  tu ­
tejszych kołach politycznych liczą się po­
ważnie z m ożliwością rozpadnięcia się 
Małej E nten ty . Powodem  do ta k  pesym i­
stycznej oceny sytuacji jest konflikt mię­
dzy Jugosław ją a W łocham i, który , jak 
przew idują w rum uńskich kołach  politycz­
nych, zmusi Jugosław ję do przyłączenia 
się do bloku m ocarstw , zw róconych prze- | 
ciw W łochom  z jednej strony, a w obec , 
specjalnego tra k ta tu  rum uńsko - w łoskie- ; 
go, rów nież przeciw  Rumunji. Zapow ie- j 
dziana na dzień w czorajszy konferencja 
rum uńsko - jugosłow iańska została odro­
czona.
Litewscy socjaliści o stosunkach 

polsko-litewskich
Kowno, 11 grudnia. (A.W.) Pow szech­

ną uwagę zwróciło śm iałe przem ów ienie 
posła frakcji socjal - dem okratycznej, wi­
c e m a rs z a łk a  K ajrysa, k tó ry  w czasie dys­
kusji budżetow ej, przy om awianiu kryzy­
su ekonom icznego na Litwie, wywołanego 
k ilku le tn ią  pollityką rządów  chrześcijań­
sko - dem okratycznych, wypow iedział się 
stanow czo za naw iązaniem  stosunków  e- 
konom icznych z Polską, tw ierdząc, że jest 
to, jego zdaniem , najlepsza droga do od­
zyskania W ilna.

Zjazd rosyjskich związków 
zawodowych

PRZEMÓWIENIE RYKÓW A.
Moskwa, 11 grudnia, (A, W.). K om en­

tarze  w yw ołało tu  w ielkie przem ów ienie 
R ykow a na zjeździe zw iązków zaw odo­
wych, odznaczające się daleko  posunię­
tym  pesymizmem. Ryków  zaznaczył, iż ro ­
zwój przem ysłu sow ieckiego nie postąpił 
zbyt daleko, nie w ytw arza się bowiem  na 
szerszą skalę maszyn, a naw et popełniono 
szereg błędów  przy zam awianiu bardziej 
skom plikow anych konstrukcji m aszyno­
wych.

Socjaliści łotewscy zrzekli się 
misji tworzenia rządu

Ryga, 11 grudnia. (PAT.) W obec od­
m owy wejścia do koalicji o zabarw ieniu  
w ybitnie lewicowym  ze strony  centrum  
dem okratycznego i partji drobnych posia­
daczy ziem skich, przyw ódcy socjal - de­
m okratów  złożyli oficjalnie misję tw orze­
nia rządu. P rezyden t rzeczypospolitej za­
proponuje praw dopodobnie m isję tw orze­
nia gabinetu zw iązkowi chłopskiem u.

Traktat włosko-niemieckt
Londyn, 11 grudnia. (PAT.). „Tim es 

donosi z M edjolanu, iż S tresem ann i Scia- 
loja parafow ali t r a k ta t  w łosko-niem iecki.

„Wybory” na Węgrzech
Budapeszt, 11 grudnia. (PAT.) Dziś 

znane są już ostatecznie w yniki w yborów  
w 195 okręgach. P artja  jedności rządow ej 
zyskała 151 m andatów , chrześcijańska p a r­
tja gospodarcza 23 m andaty, bezparty jn i 
8, partja  agrarna 3, zw olennicy czystości 
rasy  i partja  drobnom ieszczańska po jed­
nym. W  7-miu okręgach wyborczych od­
będą się w ybory ściślejsze. O pozycja o- 
trzym ała wogóle ty lko 6 m andatów .

(Jak  wiadomo, w ybory odbyw ały się 
w w arunkach, nie zapew niających abso­
lu tnie swobody głosowania. Przyp. Red.).

Zamach na 2 emi rantów 
bułgarskich w Wiedniu

W iedeń, 11 grudnia. (PAT.). 29-letni 
Borys Boszef, nauczyciel tańców , baw iąc 
w m ieszkaniu em igranta bułgarskiego, b. 
m inistra d-ra A tanazow a, strzelił k ilka  ra ­
zy do niego, jak rów nież i do znajdujące­
go się tam  B ułgara Iw anow a, nie trafia jąc 
jednak w żadnego z nich. Spraw cę zam a­
chu aresztow ano.

W iedeń, 11 grudnia. (PAT.) Z zeznań 
Boszefa wynika, iż zam ach m iał tło  poli­
tyczne. A tanazow  jest przyw ódcą rew olu­
cyjnej organizacji federalistów  m acedoń­
skich. Skazany on został na śm ierć przez 
grupę m acedońską, sprzyjającą rządow i 
bułgarskiem u, k tó ra  zarzuca mu, iź sym­
patyzuje z bolszew ikam i.

Ostatnie chwile Pasiczs
Białogród, 11 grudnia. (PAT.) O statn i 

dzień Pasicza był szczególnie ożywiony: 
P rzed  południem  b. prem jer bronił swych 
poglądów na posiedzeniu klubu rad y k a­
łów, po południu zaś przyjęty  był na  au- 
djencji p rzez kró la. N ad w ieczorem  nagle 
strac ił przytom ność, a w ezw ani natych­
m iast trzej lekarze  stw ierdzili a tak  apo- 
plektyczny, w następstw ie k tórego  około 
godz. 8.30 Pasicz zakończył życie.

Pożar miasta
Paryż, 11 grudnia. (PAT.). ,,Tem ps 

donosi z Tokio, iż olbrzymi pożar znisz­
czył znaczną część m iasta Numashu. Spło­
nęły  m. in.: ratusz, dw orzec, gm achy izby 
handlow ej, w ięzienia, szpitale oraz około 
1500 domów. 10.000 osób pozostało bez 
dachu nad głową.

„Wielki sukces" dyplomacji 
polskiej

Rzym, II grudnia. (PAT.) Ojciec św. udzielił 
Polsce przywileju, polegającego na tem, że kape- 
lusz kardynalski nałożony zostanie nuncjuszowi 
papieskiemu monsgr. Lauri'emu przez p. Prezy­
denta Rzeczypospolitej. Otrzymanie tego przywi­
leju uważać należy za wielki sukces dyplomacji 
polskiej na terenie watykańskim, oraz za dowód 
szczególnych względów Ojca św. dla Polski#

DR0ZYZNA.
O CENĘ CHLEBA.

W obec podrożenia żyta młynarze war* 
szawscy znowu zwrócili się do kom. rządu o 
podwyższenie ceny mąki pytlowej z 60 do 
62 gr. za kg. Kom. rządu nie przyjął narazie
powyższej ceny do wiadomości, wobec czego 
obowiązują nadal dotychczasowe ceny mąki 
pytlowej i chleba.

Wyrok
w sprawie Bartoszewicza będzie 

ogłoszony w styczniu
MOWY OBROŃCÓW.

44 dzień rozprawy.
W dalszym ciągu przemawiali obrońcy. Adw. 

Niedzielski bronił kp. Mróz - Porowskiego, adw. 
Szemiot — por. Lipińskiego, adw. Zeifried z u- 
rzędu — kom. Mullera i pozostałych oskarżonych.

Po krótkiej lecz mocnej replice prok. Rumiń­
skiego, głos zabrał osk. Bartoszewicz w ostatniem 
słowie.

Łzy krokodyle.
Przemówienie swoje Bartoszewicz skropił Iza­

mi — głos mu drżał... ze wzruszenia.
„Jestem oficerem broni podwodnej—oświad­

czył—i nietylko umiem walczyć. Przez 12 lat pra­
cowałem nad udoskonaleniem tej broni, którą u- 
kochałem ponad wszystko. Nie jestem ani prawni­
kiem, ani kupcem, ani inżynierem. Oddawałem 
swoje prace do opinji fachowców. Przełożeni ak­
ceptowali moje projekty. Dawałem firmie Marszalk 
zamówienia, bo uważałem ją za najlepszą.

Zawiedzione zaufanie.
Wierzyłem w dobrą wolę tych ludzi. Byłem 

przepracowany. Gdybym był popełnił te naduży­
cia, miałbym pewno conajmniej kamienicę. Dziś 
cały mój majątek stanowią owe 5 weksli, przed­
łożone sądowi...

Skarga „krzywdzonego", .
Gdyby nie to, te  mam syna, nie byłbym wy­

słuchiwał przez 2 miesiące rzucanych na mnie 
oszczerstw...

W tem miejscu przewodniczący płk. Orski 
zwraca uwagę oskarżonemu, by nie urywał wy­
razów nieodpowiednich i zaznacza, że gdyby to 
nie było ostatnie słowo, byłby zmuszony odebrać 
głos oskarżonemu.

Elekt.
Niezrażony tem Bartoszewicz w zapale kra­

somówczym oświadcza, te  gdyby nie sprawa obec­
na, byłby do dnia dzisiejszego postępował tak 
samo, jak i poprzednio.

„Proszę o wyznaczenie kary, lecz do winy się 
nie poczuwam" — kończy swe wywody Bartosze­
wicz.

Z kolei przemawia kom. Muller. Mówi o ho­
norze oficera, o wierze w słowo oficerskie. Pra­
ca ich była utrudniona warunkami zewnętrżnemi.

Następnie przemawiają: kom. Zdeb, kom. To­
czyski. kp. Rotkiel, por. Lipiński i inni. Osk. 
Mohuczy i Wojdę zrzekli się ostatniego słowa 
z powodu tego, że prokurator zrzekł się poprzed­
nio w stosunku do nich oskarżenia.

Wyrok.
Wyrok w tej najdłuższej, jak dotąd, sprawie 

zostanie ogłoszony w styczniu 1927 r. L K.
Linde, Bau i Hryniewicz.

W środę 15 grudnia w Sądzie Apelacyjnym 
rozpoczyna się sprawa Baua i Hryniewicza, oskar­
żonych wspólnie z nieżyjącym już Hubertem Lin- 
dem za wielkie nadużycia w PKO.

Wyrokiem Sądu Okręgowego Bau skazany 
został na 2 lata i 6 m. więzienia, a Hryniewicz 
na 1 rok więzienia. Prócz tego, zasądzono od 
Baua i Hryniewicza łącznie powództwo w wyso­
kości 19.148 zł. i 25.940 zł. Od Lindego zasądzo­
no powództwo w wysokości 1.421.503 zł.

Skargę kasacyjną wnosili wszyscy trzej obroń­
cy. ^

 ::o::———

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
— „Daily Express" donosi z Szanghaju, że w 

Jung-Czangu bandyci wymordowali 1200 miesz­
kańców.

—  Z  Antwerpii donoszą, i i  strajikirjący robot­
nicy szilifierni djamenitów postanowili p r z y s t ą p i ć  
do pracy w dn. 13 b. m. Sprawa płac ma być 
uregulowana na wspólnej konferencji.

— Jak donoszą z Nicei, zawiadowca stacji 
Ventimiglia znalazł na torze kolejowym zwłoki, 
obok których leżała ciężka bomba 2-kilogramo- 
wa opatrzona mechanizmem zegarowym. Jak 
przypuszczają, było to nowe usiłowanie zamachu 
na pociąg.

  Z Gdańska donoszą, iż komisja sejmowa
odrzuciła wnioski o utworzeniu gdańskiego Urzę­
du emigracyjnego, oraz o powrocie emigrantów 
gdańskich z Argentyny, którzy nie otrzymali pra­
cy na koszt senatu.

— W nowej poł. Walji w Australii szaleją 
pożary lasów, Szereg miast padł pastwą pło­
mieni.

Z sądów.

tm

Czasopisma nadesłane.
„Dziecko i Matka". W N-rze „Dziecka i Ma­

tki" poruszono szereg ciekawych spraw. Pani 
A. K. uczy matki jak opowiadać dzieciom bajecz­
ki, p. H. W. pisze o książkach dla dzieci, Dr. W. 
Wierzbowska mówi „O umysłowym rozwoju nie­
mowlęcia", „O inhalacjach" pisze Dr. J. Wisz­
niewski, a Dr. Jadwiga Mozołowska porusza bar­
dzo aktualną sprawę odmrożeń. Pismo, redago­
wane żywo i przystępnie, przynosi szereg kon­
kretnych wskazówek oraz arkusze wzorów i for­
my bibułkowe.

•  _ Z Paryża donoszą, iż rada ministrów po­
stanowiła przywrócić wolność wywozu węgla, 
który ostatnio zmniejszony był do % normalnego 
eksportu.

— W teatrze Variette „Apollo" w Rzymie 
wybuchł pożar, spowodowany przez krótkie spię­
cie. Czworo artystów poniosło śmierć na miejscu.

— Na linji kolejowej Indo-Pacdfic w pobliżu 
Tio-Ling, w Mandżurji, nastąpiło na moście zde­
rzenie pociągu osobowego z towarowym. 25 osób 
zostało zabitych a 40 odniosło rany, przeważnie 
z pośród Chińczyków.

  Z Moskwy donoszą, iż prezydjum CIKA,
po kilkumiesięcznych rokowaniach, powzięło u- 
chwałę likwidacji gubernji homelskiej, przyozem 
powiaty homelski i rzeczycki zostaną przyłączo­
ne do białoruskiej SSR. Decyzja ta nie zado­
wala jednak białoruskich komunistów, którzy 
wysuwali dalej idące żądania rozszerzenia tery­
torium BSSR. aż do Smoleńska.

ZA 5 GROSZY. ZA 5 groszy można prze­
czytać w Czytelni Pism Tow. Uniwersytetu 
Robotniczego, AL Jerozolimskie 6/4 wszyst­
kie dzienniki, pisma ilustrowane, sportowe, 
literackie, polityczno - społeczne, humory­
styczne, ekonomiczne, zawodowe i t. d. razem 
około 160 czasopism — codziennie od 7 — 9 
wiecz. Czytelnia posiada również pisma 
polskie z Ameryki i innych krajów.

Kapitan morderca.
W czasie najbliższym do Sądu Najwyższego 

wpływa skarga kpt. Pawlikowskiego, skazanego 
przez Wojsk. Sąd Okręgowy na 3 lata więzienia 
za zabójstwo szofera.

Adw. Paschalski, obrońca Pawlikowskiego, 
złożył już zażalenie nieważności i zaskarżył wy­
miar kary. E Ł

 o::o -

Zycie gospodarcze.
Termin nabywania świadectw przemysłowych 

i kart rejestracyjnych na rok podatkowy 1927 
przypada na okres od 1 listopada do końca grud­
nia 1926 r.

Termin ten bezwarunkowo nie będzre odro­
czony, a po upływie wyznaczonego terminu przy­
stąpią niezwłocznie władze podatkowe do ścisłej 
kontroli przedsiębiorstw handlowych i przemysło­
wych oraz zajęć przemysłowych.

Winni niewykupienia lub posiadania nieodpo­
wiednich świadectw przemysłowych będą niezwło­
cznie pociągnięci do odpowiedzialności karnej.

^  m  -  i   ■ -  ■ -  — *

„HALKA" MONIUSZKI.
Komisja kulturalno . artystyczna przy Ra 

dzie Związków Zawodowych zawiadamia, i i  
są jeszcze do nabycia bliety na „Halkę" w ce­
nie: pierwsze rzędy krzeseł zł. 4.10; loże
(kupon) 3.85 zł„ na dzień 21.XII r. b. (wtorek), 
w Robotniczym Wydziale Wychowania Dziec­
ka i Opieki nad niem, Warecka 7, i w Ksiągar. 
ni Robotniczej, Warecka 9.
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WIADOMOŚCI Z
Wilno

ZAKOŃCZENIE GŁODÓWKI WIĘŹNIÓW 
POLITYCZNYCH.

Wczoraj zakończyła się w więzieniu na 
Łukiszkach kilkodniowa głodówka więźniów  
komunistycznych. Jak donosi agencja A. W., 
do złamania głodówki przyczyniło się zawia­
domienie władz więziennych, że przewiozą 
najoporniejszych z pośród więźniów do Po­
znania. •

POBYT TOWARZYSZÓW ANGIELSKICH.
Wczoraj pociągiem rannym przybyli tu­

taj bawiący w  Polsce posłowie angielskiej 
partji pracy tow. tow. Shepherd i Beckett. 
Uzyskali oni zezwolenie ministra sprawiedli­
wości na zwiedzenie szeregu więzień, m. in. 
więzienia Łnkiskiego i Stefańskiego.

Konin
JAK MIEJSCOWY STAROSTA PRZYJMUJE 

DELEGACJĘ ROBOTNIKÓW.

Swego czasu, inżynier drogowy pow. Koniń­
skiego, Piestrzyński, zawiadomił robotników, za­
dudnionych przy budowieAzosy, ie  zostaje im 
wymówiona praca, z powodu braku gotówki. Roz­
goryczeni robotnicy zapytali inżyniera, co będą 
jeść, na co ten odpowiedział elegancko „mnie to 
nic nie obchodzi", aczkolwiek przedtem twierdził, 
że jest ojcem dla robotników.

Związek Prac. Insi. Użyt. Publ. wysłał do Sta­
rosty delegację, celem interwencji. Starosta e- 
świadczył, że roboty będą wznowione i wydał po­
lecenie wypłacenia 25^J, zaległości, jednak nad­
mienił, iż 4 robotników ze Związku usunie z robót 
a na ich miejsce przyjmie innych robotników z 
prowincji.

Wobec tego, że Związek nie mógł pogodzić 
się z oświadczeniem Starosty w sprawie wydale­
nia bez powodu 4 robotników, delegacja udała się 
do niego powtórnie.

Na wstępie robotnicy zapytali, dlaczego 
chciano przerwać roboty w okresie, kiedy szaleie 
bezrobocie, Starosta uniósł się, poczerwieniał i za­
czął krzyczeć, że „takim ludziom pracy nigdy nie 
da; i e  to nastojaszczaja granda, złodzieje, bolsze­
wicy, komuniści". Oczywiście, ie  taki stosunek do 
delegacji Związku wywołał wśród niei poruszenie, 
wobec czego grzecznie zwrócono Staroście uwagę 
na niewłaściwość jego słów. Ten się jeszcze bar­
dziej zapienił i krzyczał już na całe gardło. Kie iy 
tow. Grochowski członek delegacji, zwrócił uwagę 
Staroście, że inne powiaty dostają znaczne poży­
czki na roboty publiczne, oderw ał się: „jesteś
smarkaczem, żebyś miał nam prawa dyktować; ta ­
kich łobuzów na drugi raz najlepiej zaraz pod 
klucz", Inż. Piestrzyńskiemu powiedział tonem 
rozkazującym: „na drugi raz, p. inżynierze, zate-

UCHWAŁY RADY SOCJALISTYCZNEJ 
M. SOSNOWCA.

W dn. 10 b. m. Rada Socjalistyczna mia­
sta Sosnowca na posiedzeniu swoim uwzglę­
dniając wzrost drożyzny i wynikający stąd 
krytyczny stan pracowników • miejskich, u- 
chwaliła wszystkim pracownikom w  formie 
wyrównania strat z powodu drożyzny wypła­
cić jednomiesięczną pensję — prócz tego 
Rada uchwaliła wypłacić gratyfikację 
wszystkim robotnikom miejskim sezonowym, 
którzy nawet zostali zwolnieni z pracy za 
każdy przepracowany miesiąc po 10 zł.

Nadto rada socjalistyczna uchwaliła __
urządzić „choinkę" dla wszystkich dzieci 
szkół powszechnych przyczem rozdane będą 
podarki — na cel ten Rada uchwaliła 20 ty­
sięcy złotych.

Czyn ten Rady socjalistycznej należy 
podkreślić z uznaniem, zważywszy, że gór- 
nicy przez przeciąg blisko 2 lat zastoju w  
górnictwie doprowadzeni zostali do skrajnej 
nędzy i nie byliby w stanie w dniu święta 
dzieci — dzieciom swoim sprawić -jakąkol­
wiek radość — a przecież wszystkie dzie­
ci z utęsknieniem oczekują tych swoich 
świąt.

INTERWENCJA ZW. METALOWCÓW 
W MIN. PRACY.

Wczoraj sekretarze Zw. Za w. rob. prze­
mysłu metalowego tow. tow. Piontek i An­
ger, odbyli konferencję w Min. Pracy z p. 
dyrektorem Klottem i naczelnikiem Ulanow- 
skim.

Tow. Anger interweniował w s-prawle 
akcji metalowców w Zagłębiu Dąbrowskiem, 
domagających się 10% podwyżki.

P. Klott obiecał w tej sprawie dać odpo­
wiedź we wtorek po porozumieniu się z prze­
mysłowcami.

Tow. Piontek iriterwetijował w sprawie 
wyborów delegatów robotniczych w okręgu 
radomskim i domagał się, by Rząd nie dopu­
ścił do zatrzymania fabryk odlewów narzę­
dzi rolniczych i kuchennych w tymże okręgu.

P. Klott w pierwszej sprawie obiecał w y­
dać odpowiednie instrukcje inspektorom pra­
cy, w  drugiej zaś sprawie przyobiecał swą 
interwencję i udzielenie odpowiedzi po poro­
zumieniu się z odpowiednimi czynnikami.

DYREKTOR WARSZAWSKICH WODOCIĄGÓW 
P. SZENFELD POPIERA ZWIĄZEK N. P. R.

P. Szenfeld prowadzi politykę osłabiania Zw. 
Prac. Inst. Użyt. Publ. — a wzmacniania Zw. N. 
P. R.-owskiego. Jako świadectwo posłużą nastę­
pujące faktys

CAŁEGO KRAJU
lWoauje Pan do mnie, « ja przyślę policję i w»zy- 
stkich pod kluoe".

P. inżynier oznajmił poprostu, ie  na drugi raz, 
jak go robotnicy zaczepią o pieniądze, będzie 
strzelał prosto w łby.

Między inneml inżynier powiedział delegacji, 
że przyjmie robotników z prowincji, na wyraźne 
polecenie Starosty, gdyż ci na pieniądze czekają 
po trzy miesiące i po kolanach całują za to, żc 
mogą otrzymać zapracowane pieniądze.

Takie zachowanie się starosty wywołuje wiel­
kie rozgoryczenie wśród robotników.

Trzebinia
LIKWIDACJA CZUMOWEGO WARCHOLSTWA.

Z polecenia nowoutworzonej egzekutywy Ra­
dy wojewódzkiej P. P. S., odbyła się w ubiegłą 
niedzielę konferencja delegatów fabryk i gmin 
okolicznych w Domu robotniczym w Trzebini. 
Konferencja, która zgromadziła kilkudziesięciu 
towarzyszów z Zagłębia chrzanowskiego, wykaza­
ła ostateczne załamanie się warcholskiej roboty 
Czumy, która, rozbijając silną organizację zawo­
dową w Trzebini, nie wniosła nic, poza przejścio­
wym fermentem.

Najlepszym dowodem załamania się akq'i roz­
kładowej jest jednomyślne odrzucenie przez ro­
botników propozycji Czumy, zmierzających do 
wywołania dzikiego strajku bez pozwolenia Kom. 
centralnej i  bez kontaktu z całą resztą klasy ro­
botniczej.

Konferencja wykazała zupełną jednomyślność 
robotników Trzebini i okolicy.

Po dyskusji postanowiono przystąpić do e- 
nergicznej akcji, zmierzającej do zdobycia rad 
gminnych przez socjalistyczny proletariat robot­
niczy. Aby to ułatwić, postanowiono zorganizo­
wać kurs samorządowy dla dziafaczów samorzą­
dowych z zagłębia chrzanowskiego w Trzebini.

Zyrowice (pow. Słonimski)
Dyrekcja państwowej szkoły rolniczej w Zy- 

rowicach od dwu lat prowadzi tu prace nad 
remontem gmachów szkolnych i folwarku. Zaan­
gażowani do tej pracy robotnicy, otrzymują wy­
nagrodzenie z reguły nieregularnie i dorywczo. 
Dyrekcja zalega z wypłatami całemi miesiącami! 
Suma zaległości jest dosyć znaczna. Na nieregu­
larne rachunki skarżą się też i miejscowi włościa­
nie, którzy, wraz z robotnikami, oblegają wprost 
co tydzień kasjera, otrzymując stale odpowiedź, 
że kasa jest pusta. Ostatecznie argument ten mo­
że wytrzymać na metę nie dłuższą od 1—2 mie­
sięcy, ale trudno chyba uwierzyć, żeby kasa nie 
miała pieniędzy od 2 latl Takie załatwianie spraw 
pomijając już krzywdę robotników, wpływa b. u- 
jemnie na autorytet władz państwowych, daje 
powód do najrozmaitszych wersji o nadużyciach 
i t. p., co, jak sądzimy, aię jest tu, na kresach, 
rzeczą pożądaną.

W końcu roku 1924 wytrącił p. Szenfeld ro­
botnikom Dyrekcji Wodociągów dwudniowy za­
robek jako .karę" za świętowanie wigilji świąt 
Bożego Narodzenia. Związek Klasowy interwen­
jował w tej sprawie u p. Szenfelda, lecz bezsku­
tecznie; natomiast na mocy interwencji Związku 
N. P. R. p. Szenfeld zniósł tę karę.

W roku 1925 Zw. Użyteczności przeprowadził 
dla wszystkich robotników miejskich 4 dni odpo­
czynkowe i wtedy kilkakrotnie zgłaszała się dele, 
gacja do p. Szenfelda, ażeby w Dyrekcji Wodo- 

I ciągów zastosowano tę uchwałę. Pan Szenfeld 
jednak tego nie uczynił, natomiast wprowadził 4 
odpoczynkowe dni po konferencji z przedstawi­
cielami Związku N. P. R,

W roku 1924-25 było wyrównanie płac dla 
rzemieślników Dyrekcji Wodociągów, przy k tó­
re; to sposobności, zwłaszcza w Inspekcji Sieci 
Wodociągowych przy ul. Lipowej nr. 2, Dyrekcja 
przed ewszystkiem uwzględniła członków Związ­
ku N. P. R., podczas gdy członkowie Związku 
Klasowego w wielkiej części do dziś dnia nie ma­
ją wyrównanych płac.

W inspekcji przy uL Lipowej doprowadzili N. 
P R.-owcy Kooperatywę robotniczą do upadku 
pod kierownictwem enpeerowca Baranowskiego. 
P. Szenfeld pożyczył im 1000 zł. z Kasy Dyrekcji, 
ażeby pomóc enpeerowcom. Po zlikwidowaniu 
Kooperatywy p. Szenfeld jednakże nie zażądał 
zwrotu pieniędzy miejskich.

P. Szenfeld zawarł umowę ze Związkiem N. 
P. R. dla robotników Dyrekcji bez porozumienia 
się ze Związkiem Prac. Użyteczności Publicznej i 
dopiero po zapadłej uchwale na Zarządzie Dy­
rekcji przysłał mu już zatwierdzoną umowę do 
wiadomości.

Dnia 17 października r. b. robotnicy wodo­
ciągów, członkowie Związku . N. P. R. uchwalili 
na wiecu przyłączenie się do klasowego Związku 
z dniem 1 stycznia r. 1927. P. Szenfeld, dowie­
dziawszy się o tern, stara się wraz z kierownika­
mi Związku N. P. R. udowodnić robotnikom przez 
swoje postąpowanie, że Związek Klasowy nic u 
niego nie będzie mógł załatwić.

Zobaczymy!

O PRACOWNIKÓW KLINICZNYCH.
W bież. tygodniu została przyjęta przez 

w ice-prem jera B artla delegacja Związku prac. 
inst, użvt. publ. w  osobach tow. d-ra Haupy 
i tow. Wł. W ysockiego przy udziale tow. po­
sła Jaw orow skiego. Delegacja przedstaw iła 
w ice-prem jerowi tragiczne położenie pracow ­
ników  klinicznych, którzy  zmuszeni są praco­
wać 36 godzin bez' przerwy, nie posiadają 
ochronnej odzieży zawodowej, oraz których 
trak tow anie przez Zarządy klinik pozostaw ia 
bardzo w iele do życzenia.

Wice-premjer Bartel oświadczył, te. bez­
pośrednio tą sprawą zająć się nie może, gdyż 
uniwersytety, do których należą kliniki, ko­
rzystają z autonomji. Wice-premjer Bartel 
zażądał złożenia w tej sprawie memorjałn.

ZAKOŃCZENIE STRAJKU W  FABRYCE 
FIRANEK SZLENKERA, WYDŹGI I GEYERA.

W tych dniach zakończył się długotrwały 
strajk o utrzymanie wydalonych robotnic i o r > : - .  

przyjmowanie darmowego wyrabiania oczeK w fa­
bryce firanek, pod firmą Szlenker, Wydźga i Ge- 
yer przy ul. Dzielnej.

Robotnice, osłabione wskutek załamania się 
strajku w świętojerskich zakładach przemysło­
wych, przystąpiły do roboty, uzyskawszy jedynie 
tylko to, że oczek darmo nie będą wyrabiać. Re­
dukcję fabrykant przeprowadził. Około 10 robot­
nic utraciło pracę.

ODPOWIEDŹ NA BREDNIE „DWUGROSZÓWKI"

„Dwugroszówka" zyskała nowego „cennego" 
współpracownika w osobie osławionego p. Lataw­
ca, znanego autora ostatniego strajku mięsnego. 
To też organ endecki karmi z dnia na dzień swo­
ich czytelników sensacyjnemi „rewelaqami" o nad­
zwyczajnych zarobkach robotników targowisKa 
praskiego, gdzie zarobki dochodzą jakoby do 500 
złotych za trzy dni pracy, gdzie pracują w cha­
rakterze robotników wybitni kapitaliści i przed- 

' siębiorcy itd.
Tymczasem w świetle ścisłych cyfr kwestja ta 

przedstawia się w następujący sposób:
Przez targowisko praskie w roku bieżącym 

przechodziło przeciętnie po 2200 szt. trzody chle­
wnej. Licząc po zł. 1.80 gr. od sztuki, kooperatywa 
robotnicza otrzymywała zł. 3960 tygodniowo, któ­
rą to sumę dzielono między 66 robotników, czyli 
na robotnika przeciętnie wypadało 60 zł. tygod­
niowo.

Zrozumiałą jest rzeczą, że wobec różnych 
kwalifikacji płace dzielono stosownie do rodzaju 
wykonywanej pracy, w każdym jednąk razie za­
robek najwyższej kategorji nie przekraczał prze­
ciętnie zł. 82 tygodniowo.

Stąd widać, iż do bajecznych, ministerialnych 
zarobków na targowisku jest jeszcze daleko, tem- 
bardziej, iż z wyże! wymienionych zarobków Ko­
operatywa robotnicza utrzymuje 4 wdowy po 
zmarłych swych członkach, że utrzymuje parę ko­
ni, do pracy niezbędnych i że wreszcie utrzymuje 
swoją Kasę chorych i Kasę pogrzebową, odciąża­
jąc w ten sposób Państwo i gminę.

Co zaś do „kapitalistów i przedsiębiorców", 
pracujących na targowisku, to są oni wytworem 
bujnej imaginacji autora artykułu „Dwugroszówki", 
powołującego się na takie „niezbite" dowody, jak 
opinja otoczenia, że ktoś posiada pieniądze, przy­
pisującego jatki, samochody, wille i domy, należą­
ce do różnych osób o jednobrzmiąoem nazwisku 
lub spokrewnionych z robotnikami targowiska — 
tym ostatnim.

Białystok
O POMOC DLA BEZROBOTNYCH.
W dn. 10 b. m. interweniowała u woje- , 

wody delegacja miejscowych Zw. Zaw. z se­
kretarzem P. P. S. tow. Muszyńskim, na cze­
le, w  sprawie pomocy dla bezrobotnych w o- 
kresie zimowym. Delegaci zobowiązali się 
przedstawić wojewodzie dokładne dane, umo­
żliwiające wszczęcie właściwej akcji przez 
reprezentanta rządu.

Z ŻYCIA PARTJI
KONFERENCJE OKRĘGOWE P. P. S. 

W niedzielę nadchodzącą odbędą się 
dwie Konferencje Okręgowe P. P. S.; Lubel­
ska w Lnblinie (C. K. W. reprezentować bę­
dzie t. Pnźak) i W łocławska we W łocławku  
(C. K. W. reprezentować będzie t. Barlicki).

W poniedziałek 13 b. m.
Warszawski Okr. Kom. Rob. P. P. S.

O godz. 7-ej w lokalu W. O. K. R. (Al. J e ­
rozolimska 6) odbędzie się posiedzenie War. 
Okr. Kom. Rob. P. P. S.

Kolejowa Org. P. P, S. o godz. 6 m. 30 w lo­
kalu OKR. (Al. Jerozolimskie 6) odbędzie się po­
siedzenie komitetu, na które proszeni są o przy­
bycie członkowie komitetu oraz mężowie zaufania 
z poszczególnych miejsc pracy.

Dzielnica Śródmiejska o godz. 7 .w lokalu 
dzielnicy, Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się po­
siedzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Powązkowska o godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Okopowa 30, m. 16, odbędzie się posie­
dzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Praska o godz. 7 w lokalu dzielnicy, 
Brukowa 29, odbędzie się posiedzenie komitetu 
dzielnicowego.

. Koło Tramwajarzy „Praga" o godz. 7 w loka­
lu dzielnicy, Brukowa 29, odbędzie się zebranie 
kola.

Koło Rzeźników o godz. 5 w lokalu dzielnicy, 
Chłodna 41, odbędzie się zebranie Koła.

Koło Tramwajarzy „Jerozolima" o godz. 5 w 
lokalu dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się zebra­
nie Koła.

W środę, dnia 15 b. m.

Baczność Pocztowcy. O godz. 6 wiecz. w 
pierwszym terminie w lokalu OKR. (Al. Jerozo­
limskie 6) odbędzie się Walne Zebranie Człon­
ków Pocztowej Org. PPS. na którem dokonane 
zostaną wybory do nowego komitetu Pocztowego.
W drugim terminie o godz. 7-ej wiecz. zebranie 
będzie ważne bez względu na ilość obecnych* 
członków na zebraniu.

Komitet,
Tow. Piechowicz. Sekretarjat Redakcji prosi 

tow. Piechowicza o konieczne pofatygowanie się 
do Redakcji w godz. od 1.30—3.30,

Tomaszów Lubelski
WIEC P, P, S.

Dnia 8-go b. m. w Tomaszowie Lubelskim 
odbył się wielki wiec polityczny P. P. S. na ryn­
ku. O godz. 1-ej zgromadziło się około 1000 osób. 
Zagaił wiec i pierwszy przemawiał St. Sendłak, 
dalej przemawiali: St. Świątkowski, Karanecki i 
Palka. Mówcy scharakteryzowali dokładnie sytu­
ację polityczną i gospodarczą i stosunek P. P. S. 
do rządu. Mówcom przerywano okrzykami na 
cześć P. P. S,

Po wiecu odbył się zjazd robotników rolnych. 
Na zjeździe było około stu delegatów. Omawiano 
sprawy organizacyjne i umowy zbiorowe. Po 
zjeździe odbyła się powiatowa konferencja P. P. 
S. w której wzięli udział członkowie O. K. R. 
z Zamościa. Na konferencji wybrano Komitet 
Powiatowy P. P. S.

Z życia Młodzieży
Poradnia prawna Warsz. Org. Mł, TUR.

Sekretarjat Poradni czynny jest we wtorki i 
środy od godziny 6 — 7 p.p. w lokalu T. U. R. 
Al. Jerozolimskie 6, I p.

Zebranie ogólne członków Koła „Czerniaków" 
Warsz. Organ. Młodz. TUR odbędzie się dn. 12 
b. m. (niedziela) o godz. 1 p.p. punktualnie w lo­
kalu Koła, ul. Solec 67 m. 58.

Zebranie Zarządu środowiska Warsz. Z.N.MS.
Dziś o g. 4 po poł. odbędzie się zebranie Zarządu 
środowiska Warszawskiego Z. N. M. S., z udziałem 
przedstawicieli egzekutyw, w lokalu: Górnośląs­
ka nr. 26.

Z, N. M. S. Dn. 13 b. m. o godz. 7.15 wiecz. 
w lokalu TUR, Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się 
zebranie Sekcji Ekonomicznej Koła Samokształce­
niowego. Na porz. dziennym referat n. t. „Ekono­
mika świata starożytnego".

Redakcja „Głosu Młodz. Robotniczej" odbę­
dzie swe zebranie we wtorek 14 b. m. o g. 5 pp. 
w redakcji „Robotnika".

Wycieczka do Polskiego T-wa Radiotechni­
cznego. Koło Powązkowskie T. U. R. organizuje 
wycieczkę do P. T. R. (fabryka radiotechniczna) 
przy ul. Narbuta 29, w niedzielę, dnia 12-go b. m. 
Zbiórka przed fabryką o godz. 10 m. 30. Bilety 
do nabycia na miejscu zbiórki,

Ruch kult.-oświatowy
WIEC W SPRAWIE REFORMY PRAWA  

MAŁŻEŃSKIEGO
odbędzie się staraniem Klubu Politycznego 
Kobiet Postępowych w  dn. 12 b. m., o godz. 
11.30 w  sali Tow. Higienicznego, przy ul. Ka­
rowej Przemawiać będą pos. Łypacewicz, 
tow. Weybert - Szymanowska, tow. dr. Bu­
dzińska - Tylicka i dr. Garlicka motywując 
ze stanowiska prawnego, społecznego, lekar­
skiego i obrony dziecka i rodziny rezolucje 
uchwalone na konferencji w  dn. 22.XI r. b.

Bilety w Księgarni Robotniczej (Warec­
ka 9) i w Księgarni Wojnara (Marszałkowska 
87) oraz w niedzielę od godz. 10 rano przy 
wejściu.
JAK SIĘ WYCHOWUJĄ DZIECI ROBOT­

NICZE?
Wycieczka do Zakładów Robotniczego 

Wydz. Wychowania Dziecka.
W  niedzielę, dnia 12 b. m., odbędzie się 

wycieczka do zakładu Robotniczego Wydzia­
łu Wychowania Dziecka, zorganizowana przez 
Oddz. Warsz. T. U. R. Uczestnicy wycieczki 
zapoznają się dokładnie z systemem wycho­
wania i nauczania w  Zakładzie. Bilety w ce­
nie 30 gr„ dla członków T. U. R. 20 gr. do na­
bycia na miejscu zbiórki. Zbiórka punktual­
nie o godzinie 12-ej przy wejściu, ul Czernia­
kowska Nr. 90 (róg Sieleckiej). Dojazd tram­
wajem Nr. 2.

O ddział W arszaw sk i T. U. R, organizuje 
K ierm asz G w iazdkow y. Odbywać się będzie 
w salach OKR. Al. Jerozolimskie 6, I piętro, 
17 i 18 grudńia od 5—8 wiecz. i 19-go od 10 
rano do 8 wiecz. Wstęp bezpłatny.

Tow. klubów kobiet pracujących. Jutro o g.
7 %  wiecz. w lokalu Tow. klubów kobiet pracu­
jących odbędzie się seminarjum odczytowe z cy­
klu „Reforma prawa małżeńskiego" pod kierow­
nictwem tow. Izy Zielińskiej. Temat: Rozgranicze­
nie interesów Kościoła i Państwa.

BACZNOŚĆ, FRYZJERZY1 W niedzielę dnia 
12 b. m. odbędzie się wycieczka do pałacu Ła­
zienkowskiego, zorganizowana przez Związek Za­
wodowy Fryzjerów. Wycieczkę oprowadzać bę­
dzie fachowy przewodnik. Zbiórka o godz. 10-lej 
rano przed pałacem. Bilety w cenie 50 groszy do 
nabycia na miejscu zbiórki i w Związku. W yciecz­
ka jest dostępna dla wszystkich.

Przedstawienie teatralne na N. Brudnie.
W niedzielę, dn. 12 b. m. staraniem Koła No­
we Brudno T. U. R., odbędzie się przedsta­
wienie teatralne o godz. 5-ej po poł. w loka­
lu T. K. O.,. ul. Syrokomli 22f. Odegrana bę­
dzie sztuka Rostanda „Romantyczni" w  w y­
konaniu Szkoły Dramatycznej pod kierun­
kiem A. Zelwerowicza. Bilety w cenie 50 
groszy dla członków i 1 złoty dla nieczłon- 
ków do nabycia przy wejściu.

Ulgowe przedstawienie „DON JUANA"  
Zorilli.

Komisja kulturalno - oświatowa wydaje 
bilety do teatru Narodowego na „Don 

Juana" na 16 i 20 grudnia o godz. 8-ej.
B ilety nabywać można w Rob. W y­

dziale W ychowania Dziecka, W arecka 7, 
w Księgarni Robotniczej, W arecka 9 i w 
Związkach Zawodowych.

---------- ::o::---------- . •
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Kr. 341 „ROBOTNIK", niedziela, 12 grudnia 1926 r. Str. 7

l i i i i i s z c  r u i  r n n  i e i i i t i
N A  GWIAZDKĘ

najlepszym  upominkiem Świątecznym  Jest książeczka
KASY OSZCZĘDNOŚCI M. ST. WARSZAWY

kt6ra przyjmuje wkłady od I złotego.

Adres: (Plac Teatralny) Wierzbowa 9.
Za całość i bezpieczeństwo wkładów ręczy gmina m. st. Warszawy całym 

swoim majątkiem (400 miljonów) i wszystkimi dochodami miasta.

Kino „NOWOŚCI"
Bielańska 5.

Początek o g. 4, ost. seans 10 w.

Szczyt odwagi, bohaterstwa, zimnej krwi, stalowych 
nerwów — okazuje

w sensacyjnym filmie 
super-szlagierze 1926/27

„M ryloda w nocnym ekspresie"2 ‘S K r 1
HARRY PEEL

S k ł a d  w ę g -1 a ; Na gulnzdke! Hn jwinzdke!
' Najpiękniejszym podarkiem

Na Gwiazdkę
są wyroby artystyczne Mennicy Państwowej. 
Sprzedaż: ul. K ra k o w s k ie  P rz e d m . 50.

Ceny od 1 zł. 80 gr.
DEVON

W arszaw a, n i. SREBRNA n r. 1, te l. 169-37 .
Dostarcza węgiel z głębokich kopalń we 

wszystkich sortymentach z dostawą do piw­
nicy lnb bez

po cenach przystępnych
i na dogodnyoh warunkach spłaty.

Z dniem dzisiejszym podaje do wiadomości 
wszystkich Szan. P. T. Odbiorców, że na 
skutek porozumienia się z J. W. P. KOMI­
SARZEM RZĄDU na m. st. Warszawę obni­
żamy cenę na sortymenty: gruby, kostka I 
I kOBtka II na zł. 50.— za 1 tOnnę wraz 
z dostawą.

R ę c e

w****#

o s t r z e ż e n i e :.
Wobec coraz częściej pojawiających się naśladownictw wyrobów l ma 

rek ochronnych firmy SUCHARD, zmuszeni byliśmy przeciwko szere­
gowi firm wdrożyć postępowania karne o naśladownictwo. 

Niniejszem ostrzegamy przed dalszemi naśladownictwem!, gdyż w kai- 
dym wypadku dochodzić będziemy swych praw i prosimy P. T. Odbiorców 
o zawiadomienie nas o każdem naśladownictwie.

Przy tej sposobności zwracamy uwagę, że wyroby nasze produkuje się
w Polsce jedynie w firmie SUCHARD, Polska Fabryka Cze­
kolady w Krakowie.

SUCHARD S. A. w SERIERES
S z w a j c a r j a .

udelikatnia natychmiastowo, wybie­
la, chroni od pękania i odziębienia,

Pate de Prelats
Perfection 

Do nabycia we wszystkich perfu­
meriach i składach aptecznych.

9-ta Państwowa Loterja Dobro­
czynna cieszy się niezwykłem powodzeniem. 
Wobec zbliżającego się terminu ciągnienia— 
22 grudnia r. b. publiczność rozchwytuje 
losy tej jedynej loterji pieniężnej, której do­
chód przeznaczony jest wyłącznie na subwen­
cje dobroczynnych instytucji. Kupujący los 
czyni miłosierny uczynek.

Główna wygrana 30.000 zł. prócz tego 
7.000 wygranych.

Losy po 6 zł. (w połówkach — 3 zł.) 
można nabywać we wszystkich kolekturach 
i w biurze Generalnej Dyrekcji Loterji Pań­
stwowej, Warszawa, Nalewki 2.

Głosy czytelników.
CIĄGŁE KWESTY.

Ledwie skończyła się maskowana loterią 
kwesta na 14-o dniowy „tydzień" Akademika, jut 
zgłaszają się korporanci z listami i znaczkami, 
werbując do zapisania na członków „T-wa przy­
jaciół akademika".

•Myślą, że w szystkie kw esty  dokuczyły już lu­
dziom ostatecznie i trzeba  wynajdyw ać nowe for­
my dostaw ania się do kieszeni obyw atelsidej. J e ­
dnak, czy nie Są jeszcze świeże niezbyt chlu­
bne „wyniki" loterji akadem ickiej, żeby tak  zaraz 
wyciągać ręce po nowy datek . Czy niem a innych 
środków  zdobycia funduszu na budowę domów 
dla studentów , niż to ustaw iczne ko łatan ie  do o- 
fiarności publicznej, czyż Rząd nie powinien sam 
znaleźć na ten  cel pieniędzy.

A  może lepiej byłoby wznowić ta k  znany z 
przed wojny podatek... od kw esty  i z tych fun­
duszów obdzielać w szystkich, a nie tylko lepiej 
zorganizowanych i w ykorzystujących pod p ro tek ­
toratam i sym patje, jakie miano kiedyś przed woj­
ną do studenckiego munduru, kiedy nie był on 
jeszcze zdobiony korporancką (faszystowską) 
czapką j n ie wsławił się znaczonem i biletam i wy- 
firywającemi na loterji akadem ickiej. |,  cj.

Czasopisma nadesłane.
„Świat" Nr. 50 przynosi ank ietę  na tem at 

„Czy parlam entaryzm  zam iera"? Są to  opinje 
marszałka Sejmu M. R ataja, b. prezesa m inistrów 
Wł. G rabskiego oraz prof, p raw a publicz, Zyg. 
Cybichowskiego, dają one pow ażny m ateriał dc 
w yjaśnienia naszej sytuacji państw ow ej. Przed 
najbliższą sesją Ligi N arodów  kreśli uwagi Swiato- 
pis p. t. „Na w idnokręgu".

* chron ią .®  R E U M A T Y Z i - J u  
tągniŃ 'WĄTROBY • ARTR.LTY.LMtF 

•H E M O R O ID Ó W * 
f  tSERttft KRW I oo GŁOWY

REFORMACKIE
PIGUŁKI z. m . ZAKONNIK.

. APTEKI
K a r c z e w s k i- T u s z y ń s k i
O  W c!L 3 za w a -T R Ę JB A C K A 4  . O  
J2LĄDAC WSEĘ.DZIE. z. ZAKONNIKIEM

Z GIEŁDY
Warszawa, dnia 11 grudnia.

WALUTY I DEWIZY.
Dolar St. Zjedn. 8.98. Hołandja 360.70. Londyn 

43.69. Nowy Jork 9.00. Paryż 35.75. Praga 26.72. 
Szwajcarja 174.35. Włochy 40.87. Wiedeń 127.30.
PAPIERY PROCENTOWE.

8% L. Z. Banku Roln. 80.00. 8% L. Z. Banku 
Gosp. Kraj 80.00. 6% Pożycz, doi. 82.50 (zł. 742.40). 
8%  Poż. konwersyjna 96.75. 10% Poż, kolejowa 
91.75. 5% Pań. poż. kowersyjne 48.00. 4 y , % L. Z. 
ziem. zlotowe 34.75—34.00. 5% L. Z. Warsz. zlo­
towe 41.50. 6% Oblig, Warsz. 1915 — 16 r. 21.75. 
AKCJE.

Bank Polski 80.00. Bank Dyskontowy 10.00. 
Bank Handlowy 3.10. Bank Zachodni 1.40. Sole 
potasowe 5.75. Firlej 18.00. Wysoka 3.00. W. T. 
F. Cukru 2.90—2.80—2.90. Węglowe 66.00. Polska 
Nafta 0.20. Nobel 2.25. Lilpop 15.00. Morzejów 3.60. 
Parowóz 0.25. Ostrowiec 7.80—7.85. Rudzki 1.10— 
1.05—1,09. Starachowice 2,02—2.04—2.03. Ziele­
niewski 11.85—12.00. Haberbusch 67.00—63.00— 
65.00. Zawiercie 13.00.

KURSY POZAGIEŁDOWE.
Tendencja dla akcji nieco słabsza, obroty mi­

nimalne.
Pożyczki państwowe w poszukiwaniu. Listy 

zastawne w zaofiarowaniu. Dolar gotówk. 9.00 % 
gr. Bank Polski 80.00. Cukier 2.85. Węgiel 66.00. 
Modrzejów 3.55. Lilpop 15.00. Ostrowiec 7.85. 
Rudzki 1.08. Starachowice 2,02%. Rubli 100 zlo­
tem 477.

Wiadomości M  38 
Księgarni Robotniczej

Warszawa, Warecka 9, tel. 229'
Bauer O. Sozialdemokratische Agrarpolitik 
Dąbrowski W. dr. Autonomja województwa 

Śląskiego. Studjum prawnicze 
Glikson J, adw. Zarys najgłówniejszych za­

sad prawa spadkowego, obow. w b. Król. 
Kongresowem. Zwięzły podr. do użytku 
Sądów Pokoju przy rozstrzyganiu spraw 
działowych drobnej własności ziemskiej 
i mieszczańsko - rolnej, Wyd- 2 (uzup.) 

Przegląd Polityczny. Zachodnio .  europejski 
kartel stalowy. Listopad 1926 r.

Porczak M. Walka robotników z reakcją w 
listopadzie 1923 r.

Szerer M. Sprawa urzędnicza w demokracji 
Winawer B. Boczna antenna

Literatura Piękna.
D'Annunzio G. Tryumf śmierci, powieść 
Illakowicz I. K. Opowieść o moskiewskiem 

męczeństwie. Zloty wianek. Poezje 
London J. Przed Adamem. Powieść 
Makuszyński K. Moje listy. Wyd. nowe 

zwiększone. Opr.
Skamander. Miesięcznik poetycki. Maj — 

grudzień 1926 r. Zeszyt 47-48 
Słoński E, Na gwiezdnym szlaku. Poemat 
Żeromski St, O Adamie Żeromskim wspom­

nienie
Na skład główny otrzymaliśmy: 

Jastrzębski W. Uwagi o organizacji użytko­
wania pracy fizycznej 

Toeplitz T. Zagadnienia polityki komunal­
nej. Zakres działania gminy miejskiej
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K R O N I K A
STAN POGODY.

W Zakopanem wczoraj temperatura rano 1®, 
najniższa z nocy 1®, deszcz, śniegu 19 cm. W Kry­
nicy temperatury odpowiednio 0® i —3°, pochmu- 
rano, śniegu 7 cm.

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
rto , śniegu 7 cm.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: w dalszym ciągu pochmurno i mglisto. 
Drobne deszcze na zachodzie i północy kraju. 
Temperaturą powyżej 0°; nocą słabe przymrozki 
na wschodzie. Słabe wiatry zachodnie.

Budowa Muzeum Narodowego. Do budżetu 
na rok 1927 m. stoi. Warsizawy wstawiono odpo­
wiednią sumę na rozpoczęcie budowy gmachu 
Muzeum Narodowego, który stanie w Al. 3 Maja 
obok zabudowań min. komunikacji. Budowa tego 
gmachu obliczona jest na 5 lat. Obecnie plany są 
już opracowane 1 złożone inspekcji budowlanej 
do zatwierdzenia. Roboty rozpoczną się prawdo­
podobnie na wiosnę 1927 r. Kosztorys opiewa na 
5 milj. złotych.

Podatek od spożycia w noc Sylwestrową. Wo­
bec informacji prasowych o zamierzonem przez 
władze miejskie podwyższeniu obowiązującego 
po godz. 12 podatku od spożycia (do 1 godz. w 
wysokości 10 proc. i po 1 godz. — 30 proc.) w re­
stauracjach w noc Sylwestrową do 50 proc., do­
wiadujemy się, że wiadomość ta jest nieprawdzi­
wa- Uchwala taka wymagałaby zmiany odpowie­
dniego statutu, a więc musiałaby uzyskać apro­
batę rady miejskiej i władz nadzorczych, czego ze 
względów technicznych nawet nie udałoby się o- 
becnie przeprowadzić.

Zakład o 130,000 dolarów. Wczoraj o godz. 
16-ej do komendy p. p. w pałacu Blanca zgłosił 
się Jan Bacht, b. szeregowiec 27 p. p. wojska 
austrjackiego. B&cht, rodem z Gracu dnia 22 czer­
wca 1923 r. wyszedł z Wiednia i dotychczas prze­
szedł Środkową i Północną Europę, wszystkie 
państwa bałkańskie i Turcję. Obecnie z Polski u- 
daje się do Rosiji, Chin, Japonji, Iodji i Kanady. 
Bacht podróżuje na podstawie zakładu o 130.000 
dolarów ofiarowanego przez angielski Klub dzien­
nikarzy w Kanadzie. Podróż trwać będzie stale 
pieszo przez 5 lat, t. j. do 1928 r. Piechur ma już 
zapisane 4 książki w których figurują zaświad­
czenia wszystkich miast i miasteczek przez które 
odbywał podróż.

Spis poborowych rocznika 1906. W poniedzia­
łek, 13 grudnia, w kolejnym dniu spisu poboro­
wych rocznika 1906 winni stawić się w sekcji woj­
skowej magistratu przy uL Daniłowiczowskiej 1, 
mieszkańcy XV komisarjatu P. P., nazwiska któ­
rych rozpoczynają się od L do Z.

Szkarlatyna. Ogólna ilość chorych na szkar­
latynę w szpitalach warszawskich wynosiła w pią­
tek 372. W ciągu tego dnia przybyło 9 nowych 
chorych, razem tedy było ich 381. Z tego w cią-

gu omawianego dnia wyzdrowiało 3, zmarło 1, po­
zostało więc na sobotę 377, a więc o 5 więcej
niż na piątek.

Ze Stow. Lokatorskich. Dnia 6 grudnia 1926 
roku odbyło się posiedzenie Komisji Zjednoczenia 
Organizacji Lokatorów i Sublokatorów w Pań­
stwie Polskiem. Na posiedzeniu tem zapadła 
następująca uchwała:

Wobec tego, że w skład Komisji Zjednocze­
nia wchodzą: Centrala Zrzeszeń Lokatorskich i 
Sublok. R. P., Centralny Zw. Lokatorów i Sublo­
katorów R. P.„ Powszechny Związek Lok. i S.'A>1- 
R. P., Rada Zrzeszeń Lok. i Subl. R. P., Stołecz­
ny Zw, Lok. i Subl. m. Warszawy, ponadto do 
wszelkich zapadłych uchwał przyłącza się T-wo 
„Lokator" w Łodzi, zebrani stwierdzają, że będąc 
przedstawicielami lokatorów i sublokatorów ca­
łej Polski, będą występowali w obronie ich inte­
resów u władz. Zebrani uchwalają zwołanie w 
dniu 19 b. m wiecu w „Colosseura”, Nowy Świat 
nr. 19. o godz. 11 rano na którym będzie przed­
stawiony wyczerpująco obecny stan sprawy mie­
szkaniowej, a następnie szeregu zebrań w róż­
nych dzielnicach stolicy. Siedzibą Komisji Zje. 
dnoczenia jest lokal IX Oddziału Powszechnego 
Związku Lokatorów i Sublokatorów Rzeczypos­
politej Polskiej przy ul. Leszno 53 (parter), te­
lefon 69-42.

Na Gwiazdkę dla Żołnierzy Korpusu Ochro­
ny Pogranicza. W niedzielę o godz. 12-ej w poł. 
kino Apollo (Marszałkowska 106) wyświetla obraz
„Gorączka złota" z Charlie Chaplinem po cenach 
zniżonych. Dochód z przedstawienia przeznaczo­
ny na gwiazdkę dla żołnierzy KOP.

Wystawa gwiazdkowa. W hiedzaełę, dnia 12 
grudnia Sekcja Plastyków Polskiego Klubu Arty­
stycznego (Hotel Polonja) otwiera wystawę 
gwiazdkową artystów, bez względu na ich przy­
należność do Klubu. Termin nadsyłania obrazów 
do dnia 9 grudnia włącznie

Przedłużenie „Salonu Nowości Radjowych". 
Dyrekcja postanowiła przedłużyć „Salon" do dn. 
20 grudnia r. b.

„Kultura, sztuka i muzyka w Japonji". Pod
powyższym tytułem wypowie w poniedziałek, dan 
13 b. m. o godz. 8 wiecz. w sali Polskiego Klubu 
Artystycznego (Hotel Polonja) odczyt p. Stefana 
Łubieńskiego, tlomacza „Chłopów" Reymonta aa 
język japoński,

Z Tow. Fizycznego. W poniedziałek, daia 13 
b m. o godz. 8-mej wiecz., odbędzie się w Zakła­
dzie Fizycznym Uniwersytetu, Hoża 69 posiedze­
nie Warszawskiego Oddziału Polskiego Tow. Fi­
zycznego, na którem wygłoszone będą następu­
jące referaty: 1) p. W. Kessel: „O pewnych no­
wych metodach techniki próżniowej". 2) Dr. S. 
Szezeniowski: „Mechanika undulacyjoa".

Jazz-Band przez Radjo. Radjostacja War­
szawska wprowadziła od wczoraj codziennie na­
dawanie muzyki tanecznej.

WYPADKI
PODCZAS ĆWICZEŃ.

W szkole gazowej w Marymoncie podczas 
ćwiczeń zatruł się chlorem aspirant p. p. 36-letni 
Zygmunt Trujnarski (Chmielna Nr. 6). Pogotowie 
.przewiozło zatrutego do domu.

UJĘCIE ZŁODZIEJA NA POCZCIE.
W związku z kradzieżami w urzędzie pocz- 

towo-telegraficznym „Warszawa 2“ przy ulicy 
Chmielnej Nr. 53, policja 1 komisarjatu kolejowe­
go wzmocniła nadzór nad wspomnianym urzędem 
wynikiem którego było zatrzymanie Benjamina 
Anachowicza, który usiłował skraść paczkę zawie- t 
rającą towary galanteryjne wartości 300 zł.

ZACZADZENIE.
Przy ul. Siennej Nr. 72 w mieszkaniu Ska­

rżyńskich, wskutek niedosunięcia szybra, wydzie­
lał się czad węglowy którym zatruli się małżon­
kowie Skarżyńscy: Dyonizy, kelner oraz Irena.
Lekarz Pogotowia, po udzieleniu pomocy, pozo­
stawił zatrutych na miejscu.

TRUJĄCE KANAPKL
Józef Werner (Smolna Nr. 15), po zjedzeniu 

kanapek w bufecie Cyrku przy ul. Ordynackiej, 
zatruł się trychinamL W sprawie tej sporządzono 
pro tokó ł w  X komisarjacde p. p.

ŚMIERĆ MIĘDZY BUFORAMI.
Wczoraj o godz. 5 popołudniu liczni pasaże­

rowie pociągu przybyłego z Pruszkowa byli 
świadkami tragicznego wypadku. W czasie odcią­
gania do remizy wspomnianego pociągu przez za­
pasowy parowóz, tuż za pociągiem szedł drugi 
przybyły z Pruszkowa parowóz podążający lu­
zem. W tym czasie usiłował przejść przez tor ja­
kiś młodzieniec. Widocznie jednak nie zdążył 
przejść, gdyż dostał się między bufory parowozu 
i wagonu i poniósł śmierć na ^niejscu. Przy zabi­
tym znaleziono dokumenty na nazwisko Jana 
Kalbarczyka, słuchacza sdtoły technicznej.

ŚMIERTELNY UPADEK.
70-letni Mowsza Hirszowicz, który schodząe 

ze schodów spadł z wysokości pół piętra, wsku­
tek pęknięcia podstawy czaszki oraz ogólnego 
potłuczenia, zmarł w mieszkaniu własnym.

POŻAR.
W zamkniętym sklepie manufaktury należą­

cym do Cemji Dunina przy ul. Gęsiej nr. 7, wsku­
tek pozostawionego silnie rozpalonego piecyka, 
wynikł pożar. Pogotowie nalewkowskiego od­
działu straży ogniowej pożar ugasiło.
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TEATR I MUZYKA
T eatr W ielki. Dziś uroczyste p rzedstaw ienie 

czeskiego arcydzieła „Sprzedanej narzeczonej" z 
udziałem  gości czeskich i a rtystów  opery „N aro- 
dmi D ivadlo" w  Pradze.

Popołudniu o 3-ej po cenach zniżonych „Rigo- 
letto".

Ju tro  przedstaw ien ia  niema, w e w torek  pre- 
m jera „Złotego kogucika" i „Kupały".

T ea tr N arodowy. Dziś o godz. 4-ej popoł. po 
cenach zniżonych „G rube ryby". W ieczorem  „W 
miłosnym labiryncie".

Teatr Letni. Dziś „Tajem nica pow odzenia".
O godz. 4-ej popoł. po cenach zniżonych „Fi­

gle polityczne".
Teatr Polski. Dziś o godz. 4 pp. po cenach 

zniżonych kom edja „A zais”. Codziennie w ieczo­
rem  dram at M ereżkowskiego „C ar Paw eł I “.

Pod kierunkiem  reżysera  T atark iew icza do­
biegają końca próby z bajki Q r-O ta „Zaczarow a­
na  księżniczka".

Teatr Mały. Dziś o godz. 4 po poi. poraź o- 
s ta tn i kom edja „O siołkowi w żłobie dano". W ie­
czorem  codziennie „N ajpiękniejsze oczy w  świę­
cie".

Teatr Ćwiklińskiej i Fertnera. O godz. 4-tej 
po poł. po cenach zniżonych raz  ostatn i „Kiedy 
w rócisz". W ieczorem  kom edja paryska V em euil- 
la  i  B erra  „M ecenas Bołbec i jego mąż". O godz. 
l'J-tej w  poł. przedstaw ienie dla dzieci „K rólew ­
na Śnieżka i siedmiu karłów ".

Teatr im. Fredry. Dziś o godz. 12-tej bajka 
dla dzieci „Święty M ikołaj". Popoł. o godz. 4-tej 
.Ksiądz M arek", J. Słowackiego.

Teatr O drodzony (na Pradze). Dziś o godzinie 
12.30 w poł. „H ajduczek" dla m łodzieży szkolnej 
po cenach najniższych od 50 gr. do 1 zł. 50 gr. 
O godz. 4 pp. „Przez gorzałkę" po cenach zniżo­
nych. O godz. 8 wiecz. „H ajduczek".

W  poniedziałek i dini następnych  „Hajdu- 
azek”.

Teatr „Zjednoczonych". Dziś o godz. 4.15 i 
M 5 pow tórzenie sztuki „Tajem niczy Dżems" czy- 
S „Król W łam ywaczy".

Oui Pro Quo. Rewia „K aruzela".
Persk ie  Oko. Codziennie rew ja zim owa p, t.: 

,Na całego".
Teatr „Eldorado". Dziś „Dzieje grzechu... tnęż- 

•zyzny".
Teatr Olimpja. Dziś i codziennie „Loża ma­

sońska".

Z Filharmonji. Dziś w  niedzielę, na poranku 
mrzycznym złożonym z utw orów  Schuberta, Schu- 
ttana i L iszta w ystąpi Trio Kmita, oraz pianista 
•>. Franciszek Zacharo. O rk iestrą  dyryguje p. Ozi- 
miński. Dziś, w  niedzielę, na koncercie  popołu­
dniowym pod dyrekcją  p. Jerzego  Bojanowskiego 
Y ysłąpi jako solista prof. W acław  K ochański i wy- 
Łoaa koncert skrzypcow y Czajkowskiego. W czę- 
tci orkiestrow ej „Francesca da Rimini" Czajkow­
skiego, utw ory K orsakow a i in.

Koncert uczniów Konserwatorium odbędzie 
aśę w  niedzielę 12 b. m. o godz. 12 w poł. Program  
eawiera utwory Beethovens, Schumanna, Med-

ANEGDOTY O WIKTORZE ADLERZE. W
kalendarzu  na  r. 1927, wydanym  przez austrjaclcą 
partję  socjalistyczną, zw iązki zaw odowe i spół­
dzielnie, znajduje się zbiór anegdot, dotyczących 
W ik to ra  A dlera, tw órcy te j p a rtji i wodza. Oto 
n iek tó re  z nich:

K iedy studenci uw ażali siebie za pow ołanych 
do odegrania roli w odzów party jnych i zam iast 
uczyć się zbytnio politykow ali, A d ler m aw iał czę­
sto: sudent pochodzi od studjow ać.

W czasie gdy anarchiści usiłow ali wciągać 
robotników  do bezm yślnych eksperym entów  i ra- 
dykalnem i frazesam i w yw ierali pew ien w pływ  na 
masy, A dler tak  określi) anarchistów : anarch istą  
jest ten, co się cieszy, gdy inni rzucają bomby.

K iedy Czesi swego czasu w ystąpili z ogólno- 
państw ow ej organizacji zawodowej i założyli od­
rębną, A dler d a ł w yraz swemu niezadow oleniu w 
słowach: Czesi są jak żydzi. Choćbyśmy niew ia­
domo jak dogadzali im, oni zaw sze głoszą, że są 
pokrzyw dzeni W szystko jest pogromem.

W  okresie w alk o pow szechne głosowanie 
dem onstracje uliczne rozpow szechniały się co­
raz bardziej. A le nadużyw anie tego środka 
groziło zdyskredytow aniem  go, dlatego też A dler 
bardzo pilnował, by robotnicy tylko w w yjątko­
w ych w ypadkach szli na ulicę. K iedy na  pew - 
nem zebraniu  partyjnem  jeden z mówców gorąco 
w zywał do dem onstracji ulicznej, a  niezm iernie 
długi jego k raw at fruw ał w  pow ietrzu  na wsze 
strony, A dler w trącił: c rav a tte  oblige (kraw at 
obowiązuje). Rozległ się ogólny śmiech. Demon­
stracji ulicznej nie było.

Z PSYCHOLOGJI ZEZNAŃ POLICYJNYCH.
W e w szystkich krajach  zeznania policjantów  
na  rozpraw ach sądow ych odgryw ają dużą, a  czę­
sto decydującą rolę. Policjant, obecny na zgro­
m adzeniu publicznem, zbiegow isku ulicznem, u- 
ta rczce  i t. p. zaw sze uchodzi za klasycznego 
św iadka w oczach sędziów, zw łaszcza gdy przy­
nosi ze sobą notatk i, zaw ierające rzekom o do­
słowne pow iedzenie oskarżonego.

Otóż niedaw no w sądzie angielskim udało się

gruntow nie skom prom itow ać w artość zeznań po­
licyjnych. Na ław ie oskarżonych zasiadł poseł 
robotniczy Kirkwood, k tó ry  na pewnem zgro­
madzeniu górników  strajkujących m iał się wy­
razić: „ Ja  na w aszem  miejscu n iety lko za top ił­
bym kopalnie, ale zniszczyłbym je doszczętnie. 
N iech je djabli porw ą!" Słow a te  słyszał poli­
cjant i doniósł o tem  władzom. N a rozpraw ie 
policjant ten  w yciągnął notes i odczytał jeszcze 
inne ustępy z mowy K irkw ood'a, „schw ytaną na 
gorąco". W  tem oskarżony w stał i poprosił sę­
dziów, by mu pozwolili zbadać, czy policjant 
is to tn ie  może tak  szybko i dokładnie notow ać 
przem ówienia. Sąd zgodził się. K irkw ood wy­
głosił wówczas k ró tk ie  przem ówienie, k tóre  
policjant m iał stenografow ać. I oto okazało się, 
że z całej mowy policjantowi udało się zanoto­
wać tylko pięć słów, a w  dodatku  niew iele z ro ­
zumiał z d jalek tu  szkockiego mówcy. Skom pro­
m itow any policjant odszedł jak niepyszny, a  K irk- 
w ooda uniewinniono.

Je s t to  doskonała lekcja poglądow a także dla 
polskich sądów, k tó re  trak tu ją  zeznania policyjne 
jak ewangelję.

KROKODYLE NA LICYTACJI. Pew na fir­
ma londyńska, pracu jąca głównie na komis za­
rządu portowego, zaw iadam ia, że na  najbliższej 
licytacji znajdą się pod m łotkiem  żywe krokody­
le. N ależą one do pew nej firmy, handlującej 
zw ierzętam i, k tó ra  znalazła się w trudnościach 
p łatn iczych i nie mogła uiścić op łat portowych. 
Poniew aż zarząd portu  nie może znaleźć miłośni­
ka krokodyli, pójdą ted y  na licytację publiczną.

107 METRÓW WŁOSÓW. W  zdjęciach no­
wego filmu p. t. „K siężna z Buffalo" w ystępuje
faun. A by z ak tora , grającego tę  rolę, uczynić
fauna, musiano stracić  8 godzin h a  odpow iednią 
charakteryzację, Zużyto w tym celu aż 107 me­
trów  włosów, którem i pokryto  ak to ra  od stóp 
do głowy. Na głowę włożono mu perukę z ko-
ziemi rogami i oślemi uszami, a  na dobitkę w tło­
czono w eń jeszcze 5 funtów  w łosia w ełnianego, 
na k tó re  już z trudem  znalazło się miejsce.

i Z  teatrów ś
! Kino Stylowy. „JedvnaczW  k*-ó’« miedzi" z 

N ormą Shearer.
Kino Apollo, „ ta n c e rk a  z M ontm artre" i „Mi­

łość w purpurze krwi".
Kino Filharm onia. „W ypraw a Ossendowskietfa ® 

j  do A fryki Południowej".
K ino Colosseum. „Przygody banknotu".
Kino Palace. „T rędow ata".
Kino W odewil, „W iedeń, m iasto moich ma­

rzeń".
Kino Splendid. „Szczęśliwy w isielec".
Kino Pan  i Corso. „Na strunach zmysłów*.
Kino Nowości. „Przygoda w nocnym ek sp re ­

sie".
Kino „K om edja". „Nędznicy",

tnera , Paganiniego; ucznia klasy  kompozycji M. 
K ondrackiego, k tó ry  w ykona w łasny k oncert for­
tepianow y.

Koncert popołudniowy młodzieży dla mło­
dzieży. W  niedzielę, o godz. 4-ej pópoł. odbędzie 
się koncert w  K onserw atorium  pod nazw ą: „Mło­
dzież dla młodzieży". Program  w ykonają: Nina 
S tokow ska — skrzypce, Chór Międtzyszkolny, pod 
dyr. prof. Centmerszwera, O rk iestra  M łodzieży pod 
dyr. M. H alperna oraiz pianiści E. M elm anówna 1 
T. Blumental.

K asa: Chodowiecki, K rakow skie Przedm ieście 
N r 9.

W ieczór pieśni w Konserwatorjum. W  ponie­
działek, dnia 13.XII r. b. o godz 8.15 wiecz. w y­
stąp i w  Sali K onserw atorjum  p ieśniarka p. M a- 
rja  Misaona. W  program ie pieśni ludow e Niewia­
domskiego, Szopskiego, W ieniawskiego i Szlązaka, 
o raz „B erzerebki" starofrancusk ie  w  stylowych 
kostjuimach.

Teatr dla Dzieci w Gmachu b. Teatru Niewia­
rowskiej. W niedzielę o godz. 12-ej min. 15 w poł. 
p rzedstaw ienie dla dzieci. Baśnie fantastyczne WŁ 
S zaro ty  „Mops i Foks w  dżunglach" oraz Wł. T a­
i ł  orskiego pod tytułem  „W  noc św iętego M iko­
łaja".

Recital śpiewaczy. Elżbieta Pańska, na  rec i­
ta lu  w łasnym w kam eralnej tali Filharm onji w  
poniedziałek 13 b. m. wykona- przy akom pania­
mencie Ignacego R osenbaum a program , złożony 
z utw orów : S chuberta, Schum anna, W olfa, S tra ­
ussa, D ebussy'ego, D uparc'a, Szymanowskiego i 
innych.

W ieczór sonat wiolonczelowych. W e w torek, 
dnia 14 b. m. w  sali K onserw atorjum , w ieczór so 
nat na  w iolonczelę i fortep ian  w w ykonaniu ro ­
dzeństw a W iłkom irskich. W program ie: sonaty  
Chopina, Rachm aninowa i D ebussy'ego. B ilety w 
cenie zniżonej sprzedają: Chodowiecki, Idzikow ­
ski i Kuncewicz!

ZRadiostacji fflaBzawsRiej.
na niedzielę, 12 grudnia.

14.15—M4.40 O dczyt p. t. „Znaczenie i rozwój 
szkolnictw a rolniczego w Polsce" — w ygłosi p. 
Tadeusz Szymański (Dział „Rolnictwo").

15.00—17.00 R etransm isja k oncertu  z F ilhar­
monji W arszaw skiej.

17.00— 17.25 Program  dla dzieci,
17.30— 18.55 K oncert popołudniowy: W ykona­

wcy: O rk iestra  P. R„ prof. Jan  D w orakow ski (dy­
rekcja), p. Róża Benzefowa (fortepian) i p. Kazi­
m ierz Dewalden (śpiew).

19.00— 19.25 O dczyt p. t. „Państw o polskie w 
rozw oju dziejowym" — wygłosi prof. H enryk M o­
ścicki (Dział „H istorja Polski").

19.30— 19.55 O dczyt p. t. „R obotnicy — w iel­
cy  w ynalazcy" — wygłosi inż. Eugeujusz Porębski.

19.55—20.05 Nad program  Rozmaitości.
20.05—20.25 Odczyt p. t. „O problem ach ko­

m unikacji lotniczej" — wygłosi dyr. Pol. T.inji 
Lotn. inż. Ignacy W ygard (Dział „Lotnictw o").

20.30—22.00 K oncert w ieozom y. VFykonawcy: 
O rk iestra  P, R., prof. Jan  D w orakow ski (dyrek-

{ cia), p. Olga Olghina (śpiew), i  p. Roman T o tea- 
berg (skreypce).

ZE SPORTU
DZISIEJSZE IMPREZY SPORTOW E.

Dziś, dnia 12 b. m. na boisku Skry — mecz 
p iłkarski o godz. 12 Skra - M arymont.

W  szkole R onthalera  o godz. 11 trzy  mecze 
siatków ki: szkoła R onthalera — W arszaw ianka, 
A  Z. S. — Polonia, szkoła Żuchowskiego — P. 
I. W. F. D rużyna koszyków ki AZS jedzie do Lo­
dzi na mecz z H erthą.

ORKAN — GWIAZDA 2:2 (0:2).

W  sobotę na błotnistym  boisku Skry  ro ze­
grano mecz pomiędzy Orkanem  i Gwiazdą, k tó ­
ra  obecnie w eszła do k lasy  B. G ra rów norzędna, 
o taktycznej przew adze Gwiazdy. Bram ki dla O r­
kanu zdobył Danek, a dla Gwiazdy   L em er I.

Przedm ecz G w iazda II — Błyskaw ica 1:0.

Ubiegły sezon sportowy w stolicy
(ciąg dalszy).

ra.
Z kolei yice-m istrz.

WARSZAWIANKA. M łody, am bitny i pełen 
w erw y zespół zaczął znakomicie.

Ruszył jak law ina.
Płom ień zapału jednak, jak prędko rozniecił 

się, tak  też p rędko  i zagasł. W ystarczyło go za­
ledwie na... 3 godz. 45 min. w alki o m istrzostw o 
z Polonją a mianowicie: 90 minut pierw szego m e­
czu m istrzowskiego, 45 minut (to jest do przerwy) 
drugiego spotkania, k iedy to  biało - czarn i p ro ­
wadzą 4:2, aby w końcu przegrać 6:4; w reszcie 
ostateczne w yładow anie swej energji w  trzecich 
zapasach, gdy uzyskują w ynik 5:5.

Dalej sił n ie starczyło.
W  decydującej rozgryw ce, a w łaściw ie do­

gryw ce okazała się bezdenna pustka.
Energję zastąp ił chaos. A  tak  niew iele b rako­

w ało do m istrzostw a, tyle atu tów  za sobą—jak 
długość dogrywki, zdekom pletow ana Polonja, je­
dnak... przegrana.

I dobrze się stało, gdyż W arszaw ianka n ie  
dorosła jeszcze do mistrzowskiego ty tu łu ; um ia­
ła  grać skutecznie tylko z Polonją i to  niezawsze.

Z resztą takie fakty, jak „słynne" zdekom ple­
tow anie drużyny na  meczu z Varsovią, w  celu 
uniknięcia klęski, o raz  w ypożyczanie graczy na 
wyjazd zagTanicę — to p iętno  n iezatarte .

W reszcie koniec sezonu.
Pom ijając niepow odzenia tournee po Lodzi, 

Estonji, Bułgarji i Rumunji, należy zanotow ać tak  
dyskredytujące klęski, jak z W isłą 7:2 i 10:1, oraz 
zupełną bezczynność w  okresie jesiennym, nie 
licującą z tytułem  vice - mistrza.

Jedyną  jaśniejszą k a rtą  końcow ych dni— to 
zw ycięstw o nad W artą  poznańską 3:2,

Musimy zaznaczyć, iż dodatnim  objawem, 
jaki daje się zaznaczyć w  szeregach biało - czar­
nych to  częściow e w yzbycie się gry „faul".

(D. c. n.). M. K.
o::o -

W

P O L E C A

O K R Y C I A
MJJSKIE i DAMSKIE

2 MATERJAŁÓW 
KRAJOWYCH i ZAGRANICZNYCH

F U T R A
C e n y  p r z y s t ę p n e  

Ży czą cy m  u d z ie l a m  
KREDYTU

l A l a b a s TER
ELEKTORALNA 13.

P o t r z e b n i  C H Ł O P C Y
do sprzedaży gazet

na p en s j ę .
Zgłaszać się: Administracja „Robotnika",

II Gimnazjum Męskie
Z. Z. N. P. S. S. 

z praw am i gim nazjów  państw ow ych. 
Ul. Mazowiecka 11, tel. 302-80.

Są vrolne miejsca. Podania przyjmuje kan- 
celarja od godz. 9 do 1. Egzaminy 15 stycznia.

Dla życzących — język łaciński, jako przed­
miot nieobowiązkowy. Czynny jest komplet, 

przygotowujący uczniów do klasy IV.

Warecka 7.

Ha gwiazdko! 201„' tan ieli
Ubiory Męskie

wszelkiego rodzaju
w wielkim wyborze po leca  na n a j d o g o d n i e j ­
s z y c h  w a r u n k a c h  pierw szorzędny m agazyn

D M H R F I  E l e k t o r a l n a  10
■ I  l U n b L  (vis a  vls Zim nej).

Uwaga! Na składzie wleiki wybór krajowych 
I zagranicznych m aterja łów  na  obstalunkl.

Robotnicy popierajcie swoje pismo 
codzienne.

M E B L E
n a j t a ń s z e  iró-
d lo l Nowych, uży­
wanych. R a t a m i  i

M E B L E
używane, wielki wy- , 

bór, na jtan iej!

| 0 G L 0 S Z E N I A l  
1 DROBNE 1

NA RATO '“ S ;
m ęskie, dam skie poleca

” ST DNGER,ż4o“ 2na
g o t ó w k ą  

L e s z n o  33  — 10. głe raty. 
SOLNA 18 m . 4 . A) HEBLE

ne, spłaty d ługo term ino­
we. Sprzedaję  najtan iej. 
G raniczna 1—2, naprze­
ciw Królewskiej.

PATEF0H¥, PAR-
LO Fony,■— y
w wielkim wyborze oraz 
płyty najnow szych nagrań  
na  dogodnych w arunkach 
PO cenach  najniższych 
po leca  F elgenbaum , Bie­
lańska 1.

N A  R A T Y
bez zaliczki

Z E G A R Y
śc ienne, zegarki. Pier­

ścionki. P rzyjm uje r e ­
perac je .

Zegarm istrz GUT-
M A C  H E R ,

S m o c z a  21 m ie s z k a ­
n ia  2 3 , r ó g  D zie ln ej,

L e b a r z -D e n ty s ta

F. B10CH-SZEFTEŁ
wznowiła przyjęcia. 
L e s z n o  59  m 3 ,

tel. 402-66. A) Tanio , x ; r
łowy I syplalkę. G ranicz­
na 3—1.

:: >>ó 3 . * 4

Grobów b“»Tiói?ch
po sezon ie . Koziński — 
Pow ązkow ska 26, telefon

Pomniki S S L
kach. Koziński — Po­
wązkowska 26, tel. 96-52.

_  !S 2  €  3  * 96-52. 7PDU sztuczne białe 
L l f U J  złote korony, 
platynow e białego zło­
ta.—Leczenie plom bow a­
nie, nasuw anie bezbo le­
sne . W ojskowym, u rzęd­
nikom  ulgi płatnicze. Le­
karze — dentyści. J  a  s . 
n a 22. D zielna 40.

Jte Raty
Jak za gotówkę 
S-ta częst zaliczki.
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Litograf ^ s l r
Itograflczny poszukiw a­

ny na  wyjazd. W iado- 
ność: Państwowy Urząd 
Pośrednictw a Pracy, Cie­
pła 21.

Raty długoterminowe

Okrycia damskie
Maszyny
vane kupuję. Rymarska 
16 (sklep frontowy).

fl) Zegary tsss.
Pierścionki na raty 1 bez 
zaliczki. Zeqarm istrz Gut-

ubiory meskle
I ł o w n l i n i e  i n  m  fl

O  :: ś  ) q q £  ^ MPRIP D zleslęclo- ilLDLLi letn ia gwa- 
ancja . Polska H urtow nia

m acher—Sm ocza 21 róg 
Dzielnej.

vtebll. Hoża 51. m m n r j i M M
CEKY CGŁCSZEK: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 40, za* teW em  gr. 15, komunika* i nadesłane gr. 60 S ^  p S l E
n e  I z a o t lz r o u a n le  p rzcy  o  E0 p roc. ta n ie j. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia w numerach nie- 

dzielnych o -o  procent drożej. Lkład ogłoszeń w tekście 4-szpaltowy, układ zwyczajnych 8 szpaltowy. Za termin druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.
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